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KONTAtoV . 

Falstart 
Kierownik administracyjny szpitala 

w Kolnie, ~cław Niedźwiecki, ma wy­

rafinowany smak. Drażni go reklama 
zakładu pogrzebowego powieszona obok 
szyldu hurtowni. To dysonans i zgrzyt 
estetyczny. Artykuły chemiczne obok 

wieńców i trumien? Ludzie idą do fry­

zjera na rogu, a na środku budynku 
straszy okazała reklama grabarza? 

Dwa miesiące temu ta sama tablica 
wilsiała w korzystniejszym miejscu: na 
ścianie szpitala. Widać ją było z głów­
nej drogi, rzucała się w oczy przy 

wejściu do szpitala. To nie raziło kie­
rownika. Ale tablicę zamontowała żona 
dyrektora, współwłaścicielka zakładu 
pogrzebowego. -

c 

cd. na str. 8-9 . 
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POROZUMIENIEM ZAKOŃ-
CZYŁ SIĘ KONFLIKT płacowy 
w Przedsiębiorstwie Przemysłu Spo­
żywczego w Łomży. Pracownicy otrzy­
mają średnią podwyżkę o 600 tys. 
brutto od l października oraz w 
grudniu premię ustaloną na razie na 
500 tys. (z zastrzeżeniem renegocjo­
wania jej w zależności od sytuacji 
ekonomicznej zakładu). W związku z 
porozumieniem w PPS przestał dzia­
łać Komitet Strajkowy i zakończyło 
się pogotowie strajkowe. W ostatniej 
fazie negocjacji jako mediator brał 
udział przewodniczący łomżyńskiego 
oddziału „Solidarności'', Sławomir 
Z grzywa. 

PONAD MILIARD OTRZYMAŁA 
ŁOMŻA Z REZERWY przyznanej 
województwu przez Krajowy Sej­
mik Samor1..ądu Terytorialnego. Kasa 
Grajewa otr.eyma blisko 400 milio­
nów, Zambrowa - 250. Subwencja 
dla gmin wiejskich waha się od 23 
do 40 milionów. 

„OCHRONA ZDROWIA I ŻY­
CIA jest rozw1i11ęc1em pozytyw­
nego aspektu fundamentalnej zasady 
chrześcijaństwa - nie zabijaj", powie­
dział w czasie sympozjum „Promocja 
zdrowia. Łomża ' 92" biskup Juliusz 
Paetz, przypominając słowa Ojca 
Świętego z ubiegłorocznej wizyty w 
Polsce. Na sympozjum, zorganizowa­
nyrri przez posła Kazimierza Pękałę 
i 'łomżyński Sanepid, mówiono także 
m.in. o produkcji zdrowej żywności, 
właściwym stylu życia, profilaktyce 
zdrowotnej. 

NOWY LIKWIDATOR BYŁEGO 
WZGS w Łomży złożył wniosek o_ 
ogłoszenie upadłości tej firmy, która 
ma 12 miliardów zadłużenia. 
ŚWIĘTOWALI W UBIEGŁYM 

TYGODNIU NAUCZYCIELE. Me­
dale Komisji Edukacji Narodowej 
otrzymali: Alina Kozłowska, Helena 
Mateuszczyk, Barbara Niedźwiecka, 
Maria Pmży11ska, Czesław Rybicki 
z Łomży, Jadwiga Sacilowska i Cze­
sława Zaborowska z Grajewa, Zofia 
Kajko z Kolna i Ireneusz Chyli11ski z 
Zambrowa. Dalszych kilkudziesięciu 
pedagogów otr.eymało inne nagrody i 
odznaczenia resortowe z kuratorium. 
Za zasługi dla oświaty wyróżnione 
zostały m.in. Zakłady Płyt Wióro­
wych w Grajewie oraz Białostoc­
kie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego (zwłaszcza za pomoc 
szkole specjalnej w Łomży). 
SPOŁECZNY KATOLICKI UNI­

WERSYTET LUDOWY rozpoczął 
działalność przy Kurii Diecezjal­
nej w Łomży. Głównymi zadaniami 
Uniwersytetu będzie upowszechnia­
nie zasad społecznej nauki kościoła 
i wartości chrześcijańskich w środo­
wiskach lokalnych, i zawodowych. 
WIĘKSZOŚĆ PARLAMENTA-

RZYSTÓW z pięciu województw, 
znajdujących się w strefie tzw. Zie­
lonych Płuc Polski, przychylnie od­
niosła się do zaproszenia wojewody 
na spotkanie w Łomży. Chodzi m.in. 
o utworzenie .w tej sprawie silnego 
lobby w Sejmie i Senacie, a w pr.ey­
szłości także wpisanie programu ZPP 
do systemu prawnego i finansowego 
kraju za pomocą ustawy. 

INKUBATOR DLA PODTRZY­
MANIA ŻYCIA przedwcześnie uro­
dzonych dzieci chciałby kupić łom­
żyński szpital. Zależy to jednak. od 
wsparcia finansowego mieszkańców 
województwa. Pieniądze na ten cel 
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można przekazywać na konto: NBP 
O/Łomża nr 45001-1313-139-1. 
WŚCIEKLIZNA W TRZECH 

OGNISKACH pojawiła się w rejonie 
Czerwonego Boru. Służby medyczne i 
weterynaryjne zalecają przede wszy­
stkim unikanie kontaktów z dzikimi 
zwierzętami. 

CZTERY MILIARDY WYDA łom­
żyński ZUS na zwiększenie emerytur 
i rent przeszło 47,5 tysiąca rolników 
z województwa. 

80 PROC. NIERUCHOMOŚCI z 
około 33,5 tysiąca zostało skomu­
nalizowanych na wnioski gmin do 
ko11ca pierwszego półrocza. 
POSTĘPOWANIE UKŁADOWE 

ŁZPB „NAREW' w Łomży z wier.ey­
cielami, zmierzające do powołania 
spółki, która przejmie przedsiębior­
stwo, zakończy się w tym tygodniu 
przed Sądem Rejonowym w Łomży. 
Zdecydowana większość wierzycieli 
„bawełny" wyraziła zgodę na przy­
stąpienie do spółki. Dużą rolę w 
sprawnym i szybkim zako11czeniu 
postępowania odegrali m.in. związ­
kowcy z „Narwi", namawiający swo­
ich kolegów z zakładów-wierzycieli 
do poparcia tego pomysłu_. 
ZWIĄZEK SYBIRAKOW LICZY 

w województwie blisko 1300 człon­
ków, z których niespełna 1000 ma 
już uprawnienia kombatanckie, a 
dalszych kilkadziesiąt wniosków jest 
załatwianych. Zanąd Oddziału Wo­
jewódzkiego ZS mieści się w Urzę­
dzie Wojewódzkim, ul. Nowa 2, pokój 
102. 

NAGRODY IM. OSKARA KOL­
BERGA dla twórców ludowych, przy­
znawane przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki oraz Mazowieckie Towa­
rzystwo Kultury, wręczone zostaną 
tym· razem w Muzeum Rolnictwa 
w Ciechanowcu (sobota, 24 paź­
dziernika). Uroczystości towarzyszyć 
będzie wystawa „O. Kolberg a współ­
czesność" (m.in. będą prezentowane 
prace laureatów), a także koncert 
nagrol.lzonych kapel i muzyków. 
KOŁO PLASTYCZNE DLA 

UCZNIÓW szkół podstawowych i 
średnich oraz kurs przygotowawczy 
na wyższe studia plastyczne organi­
zuje od listopada Państwowe Liceum 
Sztuk Plastycznych w Łomży. Szcze­
gółowe informacje w sek1·etariacie 
Liceum przy pl. Kościu szki 3 (tel. 
27-50). 

POMOC DLA 500 DZIECI Z 
BOŚNI I HERCEGOWINY, które 
schroniły się w Polsce, organizuje 
ZW Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Łomży. Wpłat można dokonywać 
na konto: PBK Łomża nr 374404-
-1720-132 z dopiskiem „Bośnia i 
Hercegowina". 

KONKURS RECYTATORSKI 
POLSKIEJ POEZJI współczesnej i 
poezji Jana Kulki organizuje Szkoła 
Podstawowa nr 4 w Łomży (prey 
współudziale m.in. naszej redak­
cji). Udział mogą wziąć uczniowie 
klas VI-VIII ze wszystkich szkół 
województwa, którzy powinni przygo­
tować interpretację jednego wiersza 
dowolnego (z poezji współczesnej) i 
jednego utworu Jana Kulki. 
MŁODZI I BARDZO MŁODZI 

TWÓRCY z całego województwa 
wzięli udział w konkursie plastycz­
nym o jesieni. Do Regionalnego 
Ośrodka Kultury w Łomży wpły­
nęfo przeszło 400 prac. W grupie 
4-6-latków jury wyróżniło Agnieszkę 

Śliwowską z Cibor Gałeckich, Bartka 
Malinowskiego z Łomży, Michała 
Perkowskiego z Szepietowa, Martynę 
Kosakowską z Łomży oraz Barbarę 
Kapicę i Pawła Wilczewskiego z 
Zawad. Również wielu było nagro­
dzonych w grupie od 7 do 15 lat: 
Marta Łukaszewicz z Szepietowa, 
Anna Danowska i Maciej Tułowiecki 
z Łomży, Marta Niemyjska z Sze­
pietowa, Aneta Szydlik i Agnieszka 
Kaszuba z Łomży, Katarzyna Dzia­
mian i Agnieszka Brzostowska z 
Zawad oraz Joanna Marecka ze 
Szczuczyna. Prace wystawione są w 
holu Urzędu Wojewódzkiego. 
MUZYKĘ OPERETKOWĄ (Le­

hara, Kalmana, Straussa) prLedstawi 
Łomżyl1ska Orkiestra Kameralna na 
czterech koncertach 22 i 23 paździer­
nika. 

DRUGIM RADIOTELEGRAFI­
STĄ MISTRZOSTW POLSKI LOK 
został GrzegorL Zając z łomży11skiego 
Zespołu Szkół Mechanicznych. 

PIERWSZV PUNKT WYWALCZVLI 
w I lidze pingpongiści SKTS Łomża, 
remisując w Szczecinie ze Stalą Stocznia 
5:5. Punkty dla łomżynian zdobyli: Dymitr 
Pieriewierziew - 2, Maciej Tarnacki, 
Wojciech Wysocki i debel Pieriewierziew -
Tarnacki po l. Była nawet duża szansa na 
zwycięstwo, bo SKTS prowadził 5:3, ale 
pierwszy punkt też cieszy po serii porażek. 
SKTS opuścił ostatnie miejsce w tabeli. 
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DZIELNIE SPISUJE SIĘ w piłkar­
skiej „okręgówce" białostocko-łomżyńskiej 
beniaminek Ruch Wysokie Mazowieckie. 
Po 9 kolejkach ustępuje w tabeli tylko 
Wlókniar.wwi Białystok. Warmia Grajewo 
jest na 5 miejscu, Unia Ciechanowiec na 
9, a Grom Czerwony Bór na ostatnim -
dwunastym. 
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NA ZAPROSZENIE SPORTOWEGO 
KLUBU AKTYWNEJ REHABILITACJI w 
Łomży będzie gościł 9-11 listopada dr 
Aleksander Smoljanikow, specjalista od 
leczenia dzieci i dorosłych z porażeniem 
mózgowym, dyskopatią, zwyrodnieniem 
kręgosłupa. Ponieważ dr Smoljanikow 
prowadzi wyłącznie terapię indywidualną. 
liczba miejsc jest ograniczona. Zgłoszenia 
chorych przyjmuje SKAR, w budynku Li­
ceum Ekonomicznego przy ul. Kopernika 
w Łomży (tel. 40-71) od poniedziałku 
do piątku w godz. 8.00-15.00, w soboty 
I0.00-12.00. 

SŁABO IDZIE NASZYM Pll'.KA­
RZOM w tr1.eciej lidze. Olimpia Zambrów 
przegrała kolejny mecz na własnym boisku 
z Warmią Olsztyn 1:2, a ŁKS Łomża ukgł 
w Reszlu Orlętom 1:3. Olimpia je~ I w 
tabeli ostatnia, a tKS spadł już na 1-ł 
miejsce. 
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TRZY PYTANIA DO ••• 

MIROSŁAWA ANASZKI, dyrektora Wydziału Ochrony Środowiska 
Unędu Wojewódzkiego w Łomży . 

- Łomżyńskie tonie w śmieciach. Kilka lat temu gminy zostały zobowiązane 
do budowy wysypisk. Jak jest dzisiaj? . 

- Urzędy gmin zostały zobowiązane nie tylko do zapewnienia warunków 
organizacyjnych i technicznych w ochronie środowiska przed odpadami, ale 
także do utrzymania porządku i czystości. 

Odpowiedzialność za składowanie, utylizację i zagospodarowanie odpadów 
przemysłowych spoczywa na zakładach pracy i administracji rządowej (urzę­

dzie wojewódzkim), która wyznacza także miejsce składowania. Właściwie 
problem odpadów przemysłowych w Łomżyńskiem nie istnieje. Rocznie w 
województwie powstaje ich około 195 tysięcy ton, z czego 180 tysięcy ton jest 
zagospodarowanych (np. żużel, ścinki bawełniane, trociny). 

Składowanie, utylizacja i zagospodarowanie odpadów komunalnych należy 
do organów samorządowych. W województwie na 46 gmin tylko w 
27 zorganizowane są gminne wysypiska. W ubiegłym roku w planach 
przestrzennego zagospodarowania gmin samorządy wyznaczyły miejsce 
składowania odpadów w 444 wsiach. Do dziś zostały one zorgamzowane w 
około 60 proc. tych miejscowości. 

Wiele wysYl'isk nie spełnia podstawowych warunków ochrony środowiska 
m.in. przed ich zorganizowaniem pominięto badania hydrogeologiczne 
(określenie poziomu wody od powierzchni gruntu, izolacji warstwy gliny), są 
nie ogrodzone ( l'lostęp dzikiej zwierzyny i zagrożenie przenoszenia przez nią 
chorób zakaźnych), a do tego bez izolacji warstwą gruntu. ' 

- Niemal w każdym lesie i lasku natrafiamy na stosy śmieci. Nawet sami 
właściciele lasu upychają tutaj odpady 1,e swojego gospodarstwa. Jak można 
zmusić ich do zaniechania tych praktyk? · 

KOŚCIÓL 
WYBACZAJĄCY 

„Kościół właśnie dlatego, że 

jest Matką, wybacza wszyst­
kim, którzy przez lata klękali 

przed fałszywymi bożkami. Ko· 
ściół przebacza tym, którzy ranę 
zadawali narodowi, gdy depra· 
wowali ludzkie sumienie, za· 
kłamywali historię, a bezpra­
wie nazywali prawem. Kościół 

- Matka przebacza tym, co go 
dzisiaj szarpią i kąsają. Czyż 

nie rzuca się Kościołowi i dziś 
kłody pod nogi, żeby utrud· 
nić mu dotarcie z Ewangelią 

do swych córek i synów, żeby 

rodzicom utrudnić chrześcijań· 
skie wychowanie dzieci, do czego 
mają niezbywalne prawo? Religia 
przeszkadza w drodze do Europy 
- słyszymy, czytamy. Przeszka· 
dza modlitwa i krzyż w polskiej 
szkole", powiedział bp Juliusz 
Paetz, Ordynariusz łomżyński, 

podczas inauguracji roku aka­
demickiego w Akademii Teologii 
·Katolickiej w Warszawie. 
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- Jeżeli wożą swoje śmieci do lasu państwowego, mogą zostać ukarani 
mandatem przez służbę ochrony przyrody, służbę leśną, straż pożarną , 

pracowników resortu ochrony środowiska, samorząd. Oczywiście, jeżeli 

zostaną na tym przyłapani. A to praktycznie jest niemożliwe, bowiem nikt nic 
afiszuje się z tym w biały dzień. Jeżeli właściciel prywatnego lasu (stanowią 56 
proc. wszystkich lasów w województwie) przyłapie „śmieciarza" na gorącym 
uczynku, może się to skończyć na rozprawie sądowej z powództwa cywilnego. 
Zaśmiecanie lasu, nawet własnego, świadczy o niskiej wiedzy ekologicznej i 
braku kultury, ale jest także druga strona medalu. Łomżyńskie liczy 1300 wsi, 
a zaledwie. 250 ma urządzone wysypiska śmieci. 
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- Obawiam się, 7.e za parę lat nie będzie już wokół nas czystego miejsca. 
Jakie widzi Pan rozwią1.anie tego problemu? 

- Problem utylizacji odpadów można rozwiązywać już u źródła, segregując 

je zarówno w dużym zakładzie przemysłowym, jak i w małym gospodarstwie 
domowym. Jednak ta metoda wymaga czasu zarówno w dziedzinie 
popularyzowania wiedzy ekologicznej, jak i zmiany poglądów na wartość 
oraz organizację dostawy i odbioru surowców wtórnych. Myślę, że z tym 
problemem można z lepszym lub gorszym skutkic:m się uporać, natomiast 
wielkie zagrożenie środowiska widzę przede wszystkim w braku zbiornic 
padliny. W czasach obowiązkowego ubezpieczenia zwierząt gospodarskich 
rolnicy przywozili padlinę do zbiornicy, bowiem inaczej nie mogli otrzymać 
odszkodowania. Zakłady utylizacji padliny zabierały ją stąd do dalszego 
przerobu. Dzisiaj padlina porzucona w lesie lub płynąca w rzekach 
i strumieniach stała się powszechną praktyką, co nie wszyscy łączą z 
zagrożeniem ludzkiego życia i zdrowia. W ubiegłym roku za oczyszczenie 
Łomżyczki zapłaciliśmy 120 mln zł. Już następnego dnia, po zakończeniu 
prac, znów pojawiły się w niej p!J.dłe kury i świnie. Widać porzekadło o 
podcinaniu gałęzi, na której się siedzi, jeszcze dla wielu ma zupełnie inny 
sens. 

ZAPROSILI NAS ••• 

• Klub Mlodego Literata przy MDK 
w Łomży - na spotkanie autorskie 
i promol'ję tomiku wierszy „Ruchome 
piaski'' Jarka Z. Choromańskiego 

• MDK - DŚT w Łomży - na 
hal inaugurujący sezon kulturalny i 
artystyczny 

• Grupa Fotograficzna „Degenerat 
tll" i Grupa Poszukująca „Zgon" -
11a wernisaż fotografii i rysunku „Por­
t rety" Stanislawa Zeszuta i Waldemara 
l'alińskiego 

• Regionalny Ośrodek Kultury i Ga. 
lcria Sztuki Wspólczesnej w ł.omży - na 
'wernisaż grafiki i malarstwa Wojciecha 
~niechórskiego_ 

Dziękujemy. 

W zwi~zku ze zbliżającym się świętem Zmarłych Urząd Miejski w Łomży informuje, że do 

owania pojazdów w okolicy cmentarza przy ul. Kopernika przeznaczone są miejsca oznaczone na 
załączonej mapce pogrubioną linią. 

1 
no~n~ch zmian w organizacji ruchu nie wprowadza się. Handel artykułami zwi~zanymi 
~f'S~1ętem do7.wolony jest w okolicach cmentarza w miejscach wskazanych przez Straż 

1e1s~~ Łomży. Dzienna opłata targowa wynosi 30 tysięcy zł za stoisko o dł. do 2 m. 

Prosimy o dostosowanie się do oznakowania ulic i poleceń Straży Miejskiej i Policji. 
K-192 

KONTAKlV ~ 
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1 
Ten wstrząsający list napisała do 

Sądu Wojewódzkiego w Łomży Ka­
tarzyna L. po fakcie organicze­
nia jej władzy rodzicielskiej nad 
Anną i AgniesZką oraz tymczasowym 
umieszczeniu dziewczynek w domu 
dziecka. 

Katarzyna L. jest panną. Żyła 
w konkubinacie z ojcem dziewczy­
nek. W ich domu m-ykie odbywały 
się pijackie libacje. Często interwe­
niowali sąsiedzi i ówczesna milicja. 
Dziewczynki (półtora i pięć łat) 
były świadkami pijackich awantur i

1 

bójek. Znerwicowane i zastraszone 
chodziły głodne i zaniedbane. Po 
kolejnej awanturze matka rrafiła do 
szpitala, a ojciec do aresztu. Ania 
także została zabrana do szpitala, a 
Agnieszką zaopiekowała się sąs iadka. 

Później obie zostały umieszczone w 
domu dziecka. 

Na rozstrzygającej rozprawie oj­
ciec dzieci orzekł , że matka się nimi 
nie zajmuje, że powinny pozostać 
poza domem. 

Dopiero wtedy Katarzyna L. zdała 
sobie sprawę z faktu, co utraciła. 
Pnst:mowiła walczyć. Natychmiast ze­
rwała wszystkie kontakty z konkubi­
nem i dotychczasowymi znajomymi. 
Zgłosiła się do poradni przeciwal­
koholowej , znalazła pracę, systema­
tycznie odwiedzała Anię i Agnieszkę 
w domu dziecka. Odwołała się od 
postanowienia Sądu Rejonowego do 
Sądu Wojewódzkiego. 

Sąd Wojewódzki zmienił sposób 
ograniczenia władzy rodzicielskiej. 
Po trzech miesiącach' dziewczynki 
wróciły do domu, a nad wypełnieniem 
obowiązków matki czuwał kurator 
sądowy. Przez rok było dobrŻe i 
spokojnie. A nia chodziła do żłobka, 
Agnieszka do przedszkola, Katarzyna 
do pracy. 

Potem z więzienia wyszedł ojciec 
dziewczynek . Znów 7acz.c1ł przycho­
dzić do ich domu. K,t ra1 zyna zaszła 
w ci<iżę . Urodzoną trzecią córkę po­
zo:,tawiła w szpitalu. Znalazła siec w 
kolejnym dołk'u psychicznym. Odwie­
dziny kuratora były zwykle prośbami 
o dbanie o dzieci i wskazówki jak 
ma fyć . Znów 7,aczęła zaglądać do 
kieliszka Przez pijar1stwo straciła 
pracę. nJwicdziny konkubina prze­
Jiu1;1J: -,1« .. ,, a7 h.ffdziej. Hyw<tlo, że 

1 1 1y.:1.~ 1 1·1 11.,'. q,, ,_; k · ł K;tt,;i:;:yna 
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„Zrozumiałam swoje błędy, które popełniłam w stosunku d 
szych ąii osób. Zwracam się z prośbą o danie mi ostatnieio na 

' · · d""lkih " 52 przywroceme m1 praw ro z1c1e s c . 
Sama byłam dzieckiem adoptowanym i wiem, czym są prawd . 

dzice dla dziecka. Potępiam siebie i swoje postępowanie. Ale tr ~ 
aż rozstania i długich dni i nocy przepłakanych po stracie dz~e, 
zrozumiała, jak bardzo je kocham". . teci, 

. órcf nie wied 
~le zaintereso 
Pl&' To stało 
sferą. " 'ł " . zacieka w1 o. 
~k. Kolega d~I 

'ui nie ma o ' 
t~!.~ą" To jest 
~ltJ.I' • " 
. ojca. Wtedy ? 

'akbY otwarcie 
·~skończy 

~ Są tacy' kt1 
Ć cały rok, by t 

~ zo do 70 !.at: 
cienia. RoZWtJ~C 

Tułacze końca. Pod Je< 
. pragnie się teg 
; 1 tu ojciec z c' 

___ _,,,. hal już sam. 
. ik mówi, że to 
ternu. Miał takie 
·: pracował sam , 

całą cią7.~ piła. Pijackie awantury, 
tak jak kiedyś, były codziennością. 
Dzieci tułały się głodne i zanied­
bane. Kiedy Katarzyna poszła rodzić 
zostały w domu zupełnie same. Uro­
dziła czwartą córkę i uciekła ze 
szpitala. Rzekomo spieszyła się do 
dzieci, które w grudniowe mrozy 
chodziły w podartych tenisówkach. 

Dziećmi zainteresowali się sąsie­
dzi. Oni też zaalarmowali sąd. Po 
czterech latach pobytu z matką Ania i 
Agnieszka wróciły do domu dziecka! 

Znów po fakcie przyszło opa­
miętanie. Katarzyna wyrzuciła ze 
swego mieszkania konkubina, zde­
cydowała się na wszycie esperalu, 
nie pije, systematycznie odwiedza 
dzieci. Dziewczynki piszą do niej 
krótkie listy o podobnej treści : „Ko­
chana Mamo, bardzo Cię prosimy, 
żebyś przyjechała i wzic;ła nas do 
domu. Dziękujemy. Ania i Agnie­
szka". Kartki i koperty ?amalowane 
są żółtymi i czerwonymi serduszkami. 

Katarzyna kilka razy prosiła sąd 
o zezwolenie i jak tylko je uzyskała, 
zabrała dziewczynki na święta 
wakacje do domu. 

Ostatnio znów zwróciła się z 
gorącą prośbą do sądu: 

,.Proszę o zmianę orzeczenia sądu 
i przywrócenie mi władzy rodzi­
cielskiej nad małoletnimi dziećmi i 
oddanie mi ich z domu dziecka pod 
opiekę. 

Od dłu7..szego czasu przezwycic;­
fyłam nałóg alkoholizmu. Zrozumia­
łam, że alkohol odebrał mi to, co 
było najcenniejsze w moim fyciu. 
Przyrzekam, że już nigdy nie sic;gnę 
po wódki(. 

Bardzo często odwiedzam swoje 
dzieci w Domu Dziecka. Rozstajemy 
się ze łzami w oczach i czekamy na 
następne spotkanie, a przecież może 

być inaczej. Możemy nigdy się już 

nie rozstawać" . 
Jeszcze w październiku sąd roz­

patrzy ponownie sprawę Katarzy­
ny L. 

2 
Dwuletni Piotruś M. nigdy nie 

miał rodzinnego domu. Po urodzeniu 
matka zostawiła go w szpitalu. Stam­
tąd pojecha\ do Państwowego Domu 
Małego Dziecka do Białegostoku i 
jest jego pensjonariuszem do dnia 
dzisicjszego. 

!Zodzice Piotrusia 11ic są ani 
mal11.:11stwcm, arn konkubinatem. 

Dziecko było owocem przygody. Ka­
zimierz M., jego ojciec, jest roz­
wodnikiem. Zostawił żonę z trójką 

małych dzieci, na które nie płaci 
alimentów. Nikt nie zna jego miejsca 
zamieszkania. Nigdzie nie pracuje. 
Czuje się wolnym człowiekiem. O 
urodzeniu Piotrusia wie, ale nigdy 
go nic widział, ani też nigdy nie dał 
grosza na jego utrzymanie. Z matką 
Piotrusia nie utrzymuje żadnych kon­
taktów. 

Kazimierz M. nic zjawił się na 
posiedzenie Sądu Rejonowego w 
Łornfy, na którym rozpatrywano 
sprawę pozbawienia go władzy rodzi­

. cielskiej nad Piotrusiem. Został więc 

jej pozbawiony zaocznie. 
Weronika O., matka Piotrusia i 

pięcioletniego Roberta jest panną. 

Zamierza wyjść za mąż i dohrowol­
nie zrzekła się władzy rodzicielskiej 
i wszelkich praw nad małoletnim 

Piotrusiem oraz wyraziła zgodę na 
anonimową adopcję dziecka. 

3 
Tragedia Ani i Agnieszki L. oraz 

Piotrusia M. to tylko dwa przy­
kłady spraw, które wpływają do Wy­
działu Rodzinnego i Nieletnich Sądu 
Rejonowego w Łomfy. Wszystkie 
dotyczą ochrony dobra dziecka za­
grożonego niewłaściwie sprawowaną 
opieką przez rodziców. 

Według danych Wydziału Spraw 
Rodzinnych i Nieletnich Minister­
stwa Sprawiedliwości w ubiegłym 
roku sądy rozpatrzyły 22 785 spraw 
o pozbawienie, zawieszenie i ogra­
niczenie władzy rodzicielskiej. Dane 
ubiegłoroczne z Sądu Rejonowego 
w Łomfy: w siedmiu przypadkach 
pozbawienie władzy rodzicielskiej, 
w trzynastu organiczenie i w jed­
nym przypadku zawieszenie . Staty­
styka bieżącego roku utrzymuje się 
na podobnym poziomie. Do końca 

września sąd pozbawił praw rodziciel­
skich dziewięciu rodziców, ograniczył 
władzę sześciu rodzicom, a w jednym 
przypadku ją zawiesił. 
Władzę rodzicielską 7.awicsza się 

wówczas, gdy wystc;pujc jakaś prze­
mijająca przeszkoda. A więc, gdy 
rodzic przebywa w zakładzie karnym, 
wyjechał za granicę, b.ądź dokue7.a 
mu długotrwała choroba. 

Przyczyny pozbawienia i ograni­
czenia władzy rodzicielskiej S<! zwykle 
podobne. Dotyczą rodzin patologicz­
nych, dotknicctych alkoholizmem, w 
któ1yrn dzieci są poważnie zaniedby­
wane. Pozbawione opieki, włóczą się 
głodne po ulicach, są brudne, waga­
rują, zwykle uczestniczą w pijackich 
awanturach. 

Sygnały o nieznalefytym wypełnia­
niu obowiązków 'odziców zgłas7.ają 
do sądu najczęściej sąsiedzi i szkoła. 
Czasami informuje jedno z rodziców 
piokuratura, gdy prowadzi sprawc; o 

zn<(canie się, bądź politja. 
- W przypadku, gdy w~ 

dzi dobro dziecka, reagu· 
k 'd . Je 

na ~ y an?nun. I, niestecy, 
a~onimo~e. mformacje· po . 
się - mow1 sędzia Tere>a 1 
ska-Wołkowicz, pri.ewodni 
działu Rodzin'~ego i Nieletnie 

Przy ogra111czeniu wladzy 
cielskiej sąd, pragnąc oslonii 
przed niekorzystną atmosfer 
właściwym wychowaniem, 

' luje je od rodziców i umi 
domach dziecka. Psycholog 
twierdzają, że pobyt w pia 
?pickuń~zych, choć z jednej 
JCSt konieczny, z drugiej n 
odbija się na rozwoju psyc 
dzieci. Sędzia Jankowska·\~ 
zapewn ia, że zwykle sąd r 
stko, by nie pozbawiać r 
władzy i tylko w krytycznych 
tach umieszcza dzieci w pia 
opickuilczych. 

- Uważam, że najgo 
rodzinny jest lepszy od domu 
- mówi. 

Sędzia Jankowska-Walk 
jest też przeciwna zagrani 
opcjom dzieci. W tych w 
nalefy wyważyć, co jest · 
czy szczęście dziecka w o 
rze, czy wieczne sieroctwo i 
po domach dziecka w kraju. 

Mari 

ej chwili p~z1 

ny. Położy~ sic;. 
i zasnął. Nie w1~ 
o. Wstał. Przed 
I !wiatełko. Ac 
~ież tam ni~. 
. światelko zblu 

czlowiek. Chwiał 
·e. Tuż pri.ed " 
nie był gaz. ~ 

~io gazu.) Górni 
ri.y, zaczą! biec 

iiem, dlaczego ce 
~erzchr.ię.) Za_ 

się strop. Mo· 
iż dotknął j al­

. . Nie wie, co 
niewierzący, bo k1 
~oba. Nie zmie1 
· w stosunku 

czytać, intc:rc:~c 

mi obszarami". ]\j 
go stopnia, te 

z wną na drugi 
rnędzie", powiad< 
· a księgowa p1 
druga firma wł 
prosto z Kopen 
terowego. Na „t· 

oo kilku lat. Ma 1 

, niedawno swą c 
a o spotkanie z. , 

. Przypadek zrządz; 

' nie mogła poje1 
bieg~ch księgowy 
, w innym termii 

.Przyjechało d 
nxirmonów ze St 
bamy", zapropo 
em, podczas cot 
7.adała pytanie : 
mości. I otrzym: 

do nich". l t f 
· isynowic. Wszy~ 

·•. Nie palą, 
. 'ć ma prakty 
I to jej odpowia 

Urs rozwoju ducl 
dzi„. inżynier, V 
lewicz. Wraz z 
, li program 
· Jesteśmy „na 

.' a jest ich sied 
wspaniałego r· 

m, pośród kilo 
·Dla ducha wyk 
~. rozmowy, zwi1 
Drtzględnia także 

ania. 
~rs Jest właściwie 
. UZUpełnienie 

wiedzy. Nade 
· ~·Dla niektór 
e~icm, Nigdy ni 
~:na sobą po! 
l\\'QSci odkty , . '. ~. c, Ja 

141
. cież Wszystko je 
1~gu ręki. Zagłi 



unku do n 

statniej sz 

są prawdzi 
e. Ale trzeb 
racie dzieci 

I 

·.wórti nie wiedzą,1 . dła~zego 
P' zainteresowa i się tą 
oagJe To stało się nagłe, 
sfelll· ·"ekawiło." Inni mówią: 
'e 7JCI • d 

J{olega dał m1 a res, a 
,k'. nie ma odwrotu. Trzeba 

to;ą". „To jest związane ze: 
~1 . Wtedy przeżyłem cos 
, OJC3· • " 

'akbY otwarcie.. . 
·~ skończyh ,.kurs pro-

! Są tacy, którzy i:nusic~i 
i ly rok, by tu przyJechac. 

!XI ~ do 70 1.at; ~o wi~k nie 
nia. RozwiJaC się mozna do 

końca. Pod jednym warun­
. ragnic się tego. W zeszłym 
~ptu ojciec z córką. W tym 

~~-..,hat już sam. . , 
, . mów~ że to stało się dwa 

, bądź politja. 
'Pa?ku, gdy w~ 
dz1~cka, reagu~ 
1?ntm. I, niestecy, 
informacje JXl . 

. sędzia Teresa 1 
1cz, przewodn' 
innego i Nieletni 
aniczeniu wladrj 
• pragnąc oslonil 
rcystną atmosfer 
vychowaniem 
rodziców i ~mi 
ecka. Psychol 
że pobyt w pia 
h, choć z jednej 
ny, z drugiej 
1a rozwoju psyc 
ia Jankowska-W 
e zwykle sąd r 
ie pozbawiać 1 

:o w krytycznych 
cza dzieci w pia 
h. 

~ciwna zagrani 
cci. W tych ~J 

V:jć, co jest 
e dziecka w o 
:zne sieroctwo i 
dziecka w kraju. 

Mari 

u. Miał takie zdarzenie w 
tero dku" 
, ·: pracował sam „na ?rzo . 

ej chwili p~zuł się b.ardzo 
ny. Położył sic; na chwilę na 

. i zasnął. Nie wie, co go nagle 
Wstał. Przed sobą, w dali 

·światełko. Ach, ktoś idzie. 
~ież tam ni~. było . n~ogo. 
. światełko zbhzało się, Jakby 

czlowiek. Chwiało lekko, ryt­
.. Tuż pr7.ed nim zniknęło. 

nie był gaz. W tej kopalni 
~Io gazu.) Górnik poczuł lęk 
'rliy, zaczą! biec, uciekać. (­

riem, dlaczego coś mnie gnało 
~erzchr.ię.) Za s~bą usłyszał 

się strop. Mówi, że wtedy· 
iż dotknął jakiegoś innego 

· . Nie wie, co go ostrzegło. 

ruewierzący, bo kościół mu się 

[«loba. Nie zmienił swego sta­
. w stosunku do kościoła„. 

czytać, intcrc~ować się „nie­
mi obszarami". Natrafił na kurs 

go stopnia, teraz' przyjechał 
z i.oną na drugi stopień. „Bóg 

117J;dzie", powiada. 
· księgowa prywatnej firmy 
druga firma własna), przyje­
prosto z Kopenhagi, z kursu 
terowego. Na „tej ścieżce" jest 

oo kilku lat. Ma męża i dwóch 
' , niedawno swą duchowość po­

o spotkanie z grupą mormo­
.Przypadek zrządził, że „tamtego 
' nie mogła pojechać na egza­
biegłych księgowych. (Zdała go 
w innym terminie.) Przyszedł 
.Przyjechało dwóch misjona-

rormonów ze Stanów. Chodź, 

y~, zaproponował. Poszła. 
. m, podczas codz~cnnej medy-

7.adala pytanie swojej wyżs7.ej 
mości. I otrzymała odpowiedź: 
. do nich". I teraz jest z nimi, 
1~nowie. Wscys<-"Y tam „super 

". Nie palą, nie piją. ,.Ich 
" ma praktyczny wymiar", 

I to jej odpowiada. 

~ ro~oju duchowego prowa­
dzi„. Inżynier, Wiesław Korna­
lcwi~ Wraz z żoną Bożeną 

, h program „dla duszy i 
· J~tcśmy „na drugim stop­

.' a Jest ich siedem. Dla ciała 
wspaniałego relaksu, tuż nad 

;• pośród kilometrowych la­
. la ducha wykłady, dyskusje, 
' rozmowy, 7.Wicr;,.cnia. Kuch­
"'7.gl~dnia także wegetariańskie 

n1a. 

~jest właściwie tylko wzboga­
~Upełnieniem, uporządko­
WtedZ'j. Nadaniem pewnego 

· . : Dla niektórych jest jednak 
e~iem, Nigdy nic słyszeli o tym. 
~n~ sobą posterować. Jakie 

f!le ~1 odkryć, jak je uruchomići · 
c1ez Ws7\/ tk . k' 

~i~ 7s o Jest ta 1e proste, 
gu ręki. Zagłuszeni codzien-

nością, oddalamy się co1:az bardziej 
od siebie, od Najwyższej Inteligencji. 
Rozwijamy się przecież nie tylko oa 
kursie; rozwój obejmuje każdy dzień. 
A potem TO przychodzi samoistnie, 
krok po kroku dalej, wyżej. 

- I zaczynają się dziać małe cuda 
wokół nas - mówi Maria wzięta pro­
jektantka, mody. - Wszystko zaccyna 
się spełniać. 

Ma tyle propozycji zawodowych, 
że dom (dwoje dzieci) właściwie 

prowadzi mąż. By tu przyjechać 

zrezygnowała z wielu milionów. 

W tajnym rapo1.·cie NASA 
(mówi o tym Jacek Kryg, wy­
kładowca fiłowtii Wschodu) 

stwierdzono, że astronauci z kosmosu 
zobaczyli w lndiach, w pobliżu Ma­
drasu łunę, snop świetlistej energii, 
bijącej z ziemi. 

W tym miejscu w 1968 roku dwoje 
mistyków (Matka i Sri Aurobindo) 
założyła Auroviłlc, „miasto prawdy". 
~kąd wiedzieli, że właśnie tam? 
Świetlistość widać tylko ze znacznej 
wysokości. 

„ Wiek dwudziesty będzie wie­
kiem duchowości albo nie będzie go 
wcale", ~en pogł~d powtar7.a się coraz 

. 

częściej. Zarówno w swoim katastro­
fizmie, jak i nadziei. Człowiek współ­
czesny nie jest ostatnim przejawem 
ewolucji, jest formą przejściową. Od 
istoty materialnej do duchowej: tę 

duchowość mamy zaprogramowaną 

w genach. Ludzie . pracująt.-y . niby 
maszyny, tłoczeni codziennością, bez 
ciszy i refleksji nagle zatrzymują się. 
„To przyszło samo, bez mojej woli", 
powiadają najczęściej . Ten zwrot jest 
ewolucyjną prawidłowością, wpisaną 

niejako w naszą świadomość. Ta du­
chowość będzie się objawiać, zataczać 

coraz większe kręgi, powiada Jacek 
Kryg. Przejście z człowieka-maszyny, 
do człowieka duchowego. 

W Auroville był kilka razy, nakrę­
cił filmy. Miasto powstaje z pracy rąk 
ludzi różnych narodowości. Jest niby 
„Laboratorium Prawdziwego Czło­

wieka". Mówią jego mieszkańcy: 

„Cokolwiek robię, ma więcej niż 

jeden wymiar. Mogę coś robić, jak 
robot, a mogę fyć w innym wymia­
rze" (Włoch); „Jesteśmy elementami 
jakiegoś przekazu" (Francuz, lekarz); 
„Próbuję słuchać tego, co mówi moja 
świadomość, bo czuję, że boskość jest 
we mnie" (Hindus) . 

W Paryżu , w Instytucie Ba­
dań Ewolucyjnych, znajdują się 

~,r.ted pałacykiem zagraniczne wozy. l ylko kilka małych fiatów. 
Rejestracje · z całej Polski: z Katowic, Gdańska, Warszawy, a 
także z ·mniejszych miast. Ich właściciele, to biznesmeni, praWnicy, 
ekonomiści (w tym biegły sądowy) . Jest i chirurg, i dyrektor wielkiego 
kombinatu. Na pytanie, jak doszli do lak wspaniałych samochodów 
śmieją się? „Trzeba skończyć kurs prosperity." Nie brakuje też 

kogoś z Łomży. 
Jest połowa września. Niektór.ty zrezygnowali z wojaży po Francji, 

z wycieczki na Cypr, o.y do Wenecji, by przyjechać do Pleśnej. małej 

wsi nad morzem. Pr.tyjechali na kurs.„ rozwoju duchowego. · 

„Agendy". p17.Ckazy Matki (zmarła 
w latach siedemdziesiątych). Wynika 
z nich jedno: t17:Cba przekroczyć 
pewien stopień człowieczeństwa, by 
:zaistnieć' naprawdę. 1Q tak, · jakby 5 
pierwszy Homo Sapiens zp.e~ z 
drzewa. Pewnie śmiali sil(. •;,łHego 

ci wśród gałęzi: głUpi~, • cugo on 
tam' szuka!? Mały p!Jnkt ~ wi~łkiej 
polanie świata. A on MUSIAŁ zejść. 
Realizował wielki plan nąłuralny. 

Film zarejestrował ""'°wiedzi 
młodej dziewczyny, która WYCff 0-
WAłA się w Aurovilłe. „Th bardw 
trudne, powiada, nie ma tu żadnych 
praw, konwencji, człowiek tworzy się 
sam" 

. ' 

W 
yJcładowcy mówią ~ v.y;yst­
kim, co jest nam b(iskie. 
Ale mówią inaczej, odkry­

wają nowe głcrbie. I nowe jedności. 
Bo wszyscy jesteśmy jednym. Jacek 
Kryg wśród tematyki Wschodu mówi 
też o „kwiecistym zmaganiu". Bo 
to też należy do rozwoju ducho­
wego. Młodzież przygotowuje się do 
pracy, uczy zawodu, ale czy ktoś uczy 
prawidłowego podejścia do seksu? 
Wi1tkszość chorób (choroby brzycha, 
nar7.ądów rodnych u kobiet) bierze 
się z kłopotów z seksem, nie mó­
wiąc już o problemach w tyciu ro-
dzinnym. . 

Jest on ważnym elementem 1.aist­
nienia. Nie można od niego uciec. 
Jest koniecznością do prawidłowego 
funkcjonowanią. energii. W „kwie­
cistym zmaganiu" uzupełniamy się 

energią. Zachód zwulgarywwał seks, 
oddzielił ducha od ciała, a .l9- jest 
jedn~. Mo7.e być najgłębszym' prre­
życicm, pełnym radości i wzajemnego 
dawania. Ważna: jest spontan.iczn~ć. 

Ale C'T.'f my potrafimy by<! sponta­
nic7Jli? Wszystko zmierza do :zapro­
gramowania, nawet życie rodzinne ... 
Nic ma żadnych wzorów. Seks, to 
nic technika, to postawa. Reszta 
przychodzi sama. 

To tylko niektóre wyznaczniki 
tego, co stanowi zespolenie ze 
wsi.echświatcm. Mówi się tuta! o stra­
chu (,.Powiedz o nim", prosi Kryga 
jeden z uczestników kursu, który 
nie mógł się uporać z pewną, ·przy­
padkowo poznaną, czyjąś straszn~ 
tajemnicą). Kryg mówi o C7Jowieku 
wobec życia i wobec śmierci. Celem 
rozwoju duchowego jest uwolnienie 
się od strachu. Wolnym jest ten, 
kto kontroluje swoje myśli i uczucia. 
Uczymy się tego tutaj. Nie bać si(( 
lęku, traktować go jak łaskę. Boimy 
sic; chorób, samotności, biedy, staro­
ści, nieznanego. Lęk towarzyszy. nam 
citigle. Ogranicza. Jesteśmy stworzeni 
do radości. Przekraczając strach, 
nabieramy siły. Jesteśmy wyżej, 

dalej. 

R ok temu Wiesław Kornalewicz 
dał nam i.alecenia: „Cieszyć się 
każdym dniem. Być życzliwym, 

umieć słuchać drugiego człowieka. 

Nic przejmować się sprawami, na 
które nic ma się żadnego wpływu 

(np. tajfunem w Japonii). Sh.iżyć 
przykładem (ważniejszy od słów). 

Pami<;tać, te nic upadek, a szyb­
kie podniesienie się jest ważniejS?.e. 

N ie popełniać tych samych błędów. 

Roztropnie bronić się przed złem. 
ćwiczyć kilka rarj dziennie obser­
wację myśli, kontrolować umysł. I 
pamiętać: ka1.dą rzecz wykonuj z 
miłością". 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
Fot. Wiktor Achłomow 

KONTAtoYS 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~

~-
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ROZBIEGIEM 

NA 
WSCttóD 

Mikołaj Kołpakow jest biz· 
nesnienem z Petersburga. Tam 
ma prywatny, półtorahektarowy 
plac handlowy. Roiwija Interes. 
buduje pawUony wystawiennicle 
i handlowe. Prowadii ożywione 
kontakty 1 inwestorami i pr1.e· 
niysłowcami z 1.znela i USA, 
by w swojej dzlelniq stworzyć 
centrum biznesu. 

Mirosław Świercz z Łomży 
znał K.ołpakowa jesic-.ie ze swo. 
kh czasów studenckich. Spoty• 
kali się. rozmawiali o biznęsie. 
o " ·spólnych interHach. W Pe· 
tersburgu jest już jeden 1>olski 
sklep· „~dańsk". ł>lac1.eao nie 
miatooy hyi drugiego o nazwie, 
nn 11rzykład ~ł:..ami.a „.! 

'lyn~ prawie 1nięcbynarodB­
wy11a pomysłem Kotpakow zainte· 
resował Atera Rejonu. Mer wysłał 
w &ej sprawie do władz wojewiMłl• 
twa łomżyńskiego list intencyjny 
z zaproszeniem do wspitlpra,·y. 
Na list odpowiedziała delegacja 
kulturalna z Łomży. 

\\' dwa tygodnie później Łomżę 
ochrledzita ośmloosobm.-a delt>· 
gncja z Petersburga. Z merem 
prtyjechali dyrektoriy najwięk· 
szych prledsiębiorstw. Spotkali 
się z wojewodą i członkami Łmn· 
żyńskiej Izby Przemysłowo-Han· 
dlo\\ej. Wszysf~ 1.;1prezentcmali 
S\rnje możliwości, piany. wyobra· 
icnia o wspólnych interesach. 
Potem, już w bardziej kameral· 
nych gronach, odbyły się spR· 
tkania prawie pr1.ynłyclt partne· 
rów. Zagranicini goście odwie· 
dzili niektóre l łomżyńskich .rn· 
kładów, niektórq złóżyli wstęa>ne 
oferty współpracy. 

W najbliższym czasie należy 
O('zekiwać '•yjazdu łmnżyńskkh 
bilnesmenów do Petersburga. 
Prty omawianiu rożnych projt>k· 
tów współpracy mówiono nawt'I 
o stwlłrzeniu dw•łch biur han· 
dl«mych: jedne!!O w Petersburgu, 
dntgiego w Utm.iy. niurn pomo· 
gł,' hy wejść pr1.edsiębiorcom na 
sąsit-dnie rynki, służyłyby infor· 
macjq i pomocą w przet>isat•h 
prawnych. celnych l gospodar· 
czy("h, miaf)·by rozeznanie. jaki 
tmmr należy sprowodiić, co się 
opłaca, a co nie. 

- Partnerami fM•wlnniśmy być 
pr1.ede wszydkim my, Słowianie 
- mówi Mirosław Świercz. -
Musimy patneć w pr1.ysiłość, ho 
możemy ,„ pewnym momencie le 
ldziwieniem zauważyć, 1.e stoimy 
gdzieś z boku, n do Rosji udają 
się transporty z Niemiec. 

łłierwsie barier.' 1.ostnły już 
pokonane. !'\ie wytracając roz. 
biegu należy p•łjść dalej. 

I ~HąR~ SŻPITAL ·: 
W środowisku lekarskim 

kfltią sprzeczne wieści o sian· 
sadl dok.odcienia npitała w 
Łomiy. Laten1 lekar• dowie· 
dzieli się o 18 111Ulonach do­
larów pr.e1naczonych na spnęt 
specjalistyciny. Kierownicy pia· 
có"·ek i oddziałów przygn&owali 
listy ukopów, ale.„ pieniłfdze 
rozpłynęły się. Zastój na budo· 
wie tłum~zony jest ..Cr.J«hem 
zaniechania" prtez władze woje• 
wódikie i łomżyńskich posłw. 

Andrzej Madej, dyrektor de· 
parlamentu inwestycji w nłlni· 
sterstwie zdrowia twierdzi, że 
istnieje realna siania rychłtto 
dokończenia budowy: - t.om1.a 
jest nadal na liście dwuna· 
~tu priorytetowych budów, które 
chcemy jak najsiybciej skctń· 
ciyć. Jeslr7.e nie • ·iemy, jakimi 
k"·otami ~liemy dysponować 
'' pr1' ~1h m roku. C1.t>k:un~· 11:1 

*q~ ministerstwa finansów i 
dopiero wcłwcus bęcbiemy dzie­
lić plenhtdze. W założeniach do 
planu budżetoweao na 199J n,k 
l:.otnia jest w grupie najlepiej 
finansowanych szpitali. Chcemy, 
aby szpitale, w których prace bu· 
dowłane są skończone w ponad 
80 proc„ przyjęły jak najszybciej 
pacjentów. Dopiero .po zakoń· 
czeniu tyt'h budów, będzien1y ft. 
nan1Rwać następnych kłlkadiie· 
siąt mzpoczętych w kraju. Iłu· 
dowy zaczęte kilka, kilkanaście 
lot temu wymagają już remon· 
łów. W ten sposób płacimy 
podwójnie u pr•eciuające się 
prace. 

W pr•yszłym roku duł.Jl pe„ 
moą dla ł.ontiy będzie kredyt 
dolarm.y, nleialeinie od pienię· 
dzy resortu pr.eznaczonych na 
budowę. W połowie łegfl roku 
'°"'al flr1~lnany sh1ihie 1.dro"fa 

prlez kraje Zlchoct 
wy!iokości 200 lflili n~ 
Z tej sumy 40 lflill~ 
czymy na budują 8~ 
Na razie jednak P ee ~ 
mewy z bankami. M· 
chciałoby część 1 

1 

Prz. e • Ych znaczyc nie na 
1 na roboty monta~ 

unmwy kredytowe 
llzowane dopiero w 
roku. 

I 
1 ·edell wiel~i . P' 

b) ! 1· ' ska-LOnn zie in. I" 
córka Cecy „. 

·w polskin 
-(l)'ni L d 

k - u z · biÓS u. · 
o ad emocja1m. „ 

n d ktoś kogos 
· g Y gdy na ni 

C!'i• , . ~ia w tłu1me. 
. tortY Zjazdu 
i1.3 ' • d1 li na przYJęc1e 

. ziechało dn 
setn • ' I' ·sarbara szcz~s rn 
. Oo Wrocławia p1 

111ięć matk!, fl~ag 
~., spotkac ~•ę 
.c~kami. (Nie do 
zmarła w ubie~ły· 
irQsiliśiny w J~k 
k tektury, duzy1 

'il!IY na nim „~ 
'ślllY prled kos 
Zaraz zbiegła 

. 'edziałatn, że je 
owawczyni, że 

Sip~tal . w Łom~ 
649 łózek. fak proje 
koniec lat sledemdz 
radoksalnle Jes1 10 
dobre 'ł)'posażenle w • 
wiem u nas, w odró' 
małych kameralnych 
chodnlch, nie siać ml 
na zakupy wysokiej~ a 
ratury do niewielkich 
Pny braku pieniędzy 
lic-•ne, duże szpllale 
podwyżswny standart 
nawet, jeśli pritslan~ 'Barbara zabrała 
stem wojewódzkim, n~ lisię sierot, spor.tą« 
tyn1. Slpital na Pł""o pożółkłą fo~ogral 

"" oraz kartki z I dohr1.e \ł)'posażony, n 
1131

ka traktowała 
od siał usu miasla. (j~) skarb. „Drogiej 

_____________ _. _______________________ _.
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dobre serce i 

niem naszym i 
sianie, wpisał się 
' w1cho11anek ra 
sierocióca im. \-1 

.• Życii: 1111: ~toi w nucjscu. u. ot 1 I.' 
mać mu kroku pozwoli ca S7.tuka". T:-1 
kii: motto wisi w pracowni plastyc7.n~ ; 
lrcncuS7.a Chylinskicgo, miCS7.wiccj 
si~ w piwnicach 7.ambrowskicgo li­
ceum ogólnokształcąceg(o. 

-----------------------··Rzepczyński Wł 
ln.:ncusz Chylia\ski, od 32 lat nau­

c7.yciel plastyki, prwz tt:n cały okres 
sam przy pomocy sztuki d~ania fy­
cie i nauc7.a innych, jak rue wstać 
w tyle. Uważa, 7.c w wychowaniu 
mlodzicfy należy zwracać uwagct na 
trzy elementy: rozwój fizyczny, ~)'­
chiczny i emocjonalny. Rozwojowi 
emocjonalnemu slu71t p17.cdmioty ar­
tystyczne: muzyka i plastyka. Są 
one tak samo wa7.ne, jak nauka j~­
zyka ojczystego, czy 1.achodniego. O 
równouprawnienie tych p17.cdmiotów 
Chyliński apeluje, gdzie tylko może, 
od lat. 

W 1989 r. wnioskowa! do Komisji 
Kultury, by pomogła w zintegrowa­
niu środowiska plastycznego w wo­
jl·w1klztwie, w organi1.0wa11iu wystaw 
11.iuczycicli plastyki i ich uczniów, 
wydaniu katalogu prac pla.'>tycznych 
uczniów, wymianie wystaw między 
poszc7.cgólnymi szkoł:ami. 

·- To wszystko jest nadal aktualne, 
l:i11 nic sic; nic zmieniło, a plastyka 
rac1..cj jest jcs7.c1.c bardziej spychana 
na bok - mówi z żalem Ireneusz 
Chyli1iski. 

Jego uczniowie brali udział w licz­
nych wystawach i konkursach ogól· 
nopolskich. Dyplomów 1.cbrala sic; 
cala tcC1.ka. Wiciu potratił 1„aintl!rc­
s11wać i 7.arazić swoją rniłością do 
pr1.cdmiotu tak, 7.c po .;kmk1..0nym 
liceum szli studiować architekturę, 
sztuki piękne, bądź wychowanic pla­
sty.·znc. Imponował uczniom, bo jego 
malarstwo, linoryty i gra1 iki też brały 

udział w ró7nych konkursach i wy­
stawach i zdobywały nagrody, bądź 
wyróżnienia. 

Cieszy sic; z ~stkich, ale chyba 
najwic;ks1..ą radość przynioslo mu 
wyróżnienie jego tr7.cch grafik pt. 
„Kolc;dnicy'', które wysiał na mac;· 
dzynarodowy konkurs plastyczny do 
Holandii. Znajdują sic; one w 1.hio­
rach tamtcjs1.cgo Muzeum Sztuki 
Sakralnej. 

Ireneusz Chyliński 7. pr1.crażcniem 
patrzy na programy szkolne. Kilka 
lat temu w kl:t'iach pierwszych li-

. ccum obowi<tzYWała jedna godzina 
tygodniowo muzyki i tyleż samo pla­
styki. Było to malo, ale pr~.cz trzy 
lata uczniowie zyskali przynajmniej 
wic<.11~ ogólmt 7. danego pn.cdmiotu. 
\"( ~1hic~ly1!' roku . program . klasy 
p1c1wsZCJ nac pr1..cw1<lywał ant nau­
C7.ania muzyki, ani plastyki. Obecnie 
drugie kia!>)' nadal nic mają tych 
pr7.cdmiotów. 

W tym roku klasy picrws1..c miały 
do wyboru jeden z dwóch artystycz­
nych pr1..cdmiotów. Ci, któ„zy już 
mar7.ą o architektum:, hądi studiach 
plastycznych, wybierają plastykc;, inni 
muzykc; i UC7„1 sic; jCJ pr7.ez trzy 
lata. 

Projekt pro~ramu na przyszły rok 
s7.kolny ·przewiduje tylko jedną go­
dzinc; plastyki i tylko w pic1ws1.cj 
klasie. 

- N ie mogę si<; z tym pogodzić. 
C1..cgo można nauczyć przez 30 go-

dzin w ciągu roku - P'i.'a na 
Absolwent liceum me hę~ 
nawet wiedzy na temat 

Chyliński pr7.ckonuje, i: 
to nic tylko 1.ajęcia z 
tylko umiej~tność odtwa 
czywistości. W plastyce 
c;aty por7.ądek istnicjll')' w 
Ta <17.iedzina twóraości 
się wypracowanymi pncz 
kami. które są swoistym 
Człowiek, który nic zna tych 
jest po prostu analfabetą. 

lreneusz Chyli1iski u 
„artystyczny analfabel)7.m'. 
czterech lat pr1.ebywa na 
rze nadal prowad1j lekcje 
w zambrowskim liceum 
pełnie społecznie kółko 
Na dodatkowe 7,ajęcia . 
dzi nie tylko mlodzici 
ale takk uc111iowic z 
szkól 1.ambrowskich, a naft! 
z łomżyńskiego technikum 
ncgo. . . 

- Młodzież intcresuie ~ 
ale ona też dost11.Cga, Jak 
oświatowe spychają i le 
traktują ten prwłmiol • 
m:usz Chyliń~ki.. , 

Wic;c w Jaka s~. 
kroku życiu , które me stoi w 

jeden z dziecięcy 
adnotacja: „Gos 

' lciy sierocit\ców 

j się rozstali. 
· Barbara, choć I 
1m mieście, też wł 
'ojciec wyruszył 

· słuch po nim Ul! 
1m zaczęły nadcl 

matki, Piotra 1. 
Wojska PolskiE 

1ridnial stempel. 
dnia 1jawili się 
i Barbarn dobr 

ly. Do11ytywali si 
!lttfgólnie o jego li 

al nazwiska przE 
inim łomżyniaki11 
rzeru·ca 1941 ro 

do domu Ziei 
lni. Wywrócili " 
ami. Znaleźli lis 

btka dosta la ki I k. 
wanie sie do dr 
niu Pani. Barbar 

Siukali jej p1~te; 
ltcznie. I tak roi 
na >teść długich I~ 
od niej pierwsi: 
reyła już nigdy. : 
nej w „Kontakta1 

io~iedziały się, że 
-------~'.':::Ir ~alcząc w arm ( 1 reneusz Chyliński jest r nagrody w konkursie p . 
„Kontaktów".) 

!l:tiubit\ska matka 
łl1icila bez swoic ------------------------------------11iśnieżnobialych 

ku w ocrnrh kt I .... :...-: :K-:~-:LN_O_B-EZ_P_R-AC_Y_._ 
Sierpniowa decyzja Rady Mini· 

strów, określająca obs1.ary s1.C7.cgól­
nie 1,;tgrot.one bezrob11Ciem, hyła 
niemiłym 1.askoczcnicm dla władz 
K1 ilna. Spodziewali się, 7.c wskaźnik 
bezrobocia sięgający w gminie 34,7 
pn 11.:. hęd7jc pr1.cpustk•t do tej grupy. 
Oka~tło sic;, że w Wars7.awie W7.i&;to 
pud uwagę cały rejon l(olna (z sc1· 
siednuni gminami), a to poprawilo 
statystyki. NajgorS?.a !>)'tuaeja jest w 
mieście. Z prawie pięciu tysięcy ludzi 
czynnych zawodowo aż 1662 jest bez 
pracy. Połow.t z nich już w listopadzie 

straci uprawnienia do pohicrania 7..a· 
sitku. Po wakacjach w Rejonowym 
Biurze Pra'-'Y 1.arejestrowało si<; 194 
tegorocznych absolwentów. Biuro nic 
oferowało 7 . .adncgo miejsca pracy. · 

Jó1,ef Szymanowski, burmistrz 
Kolna, wysłał pismo do ministra 
pracy i polityki socjalnej 7. prośbą o 
pr1.cdlużcnic okresu pobierania 1;i­
siłków. Wc1.cśnicj 1,mówno on jak 
i radni miejscy 1.aprotcstowali pr1.c­
eiwko de'-')'Zji Rady Ministrów. 

Wladze samom1dowc próhuj:1 ra­
tować sytuacje;: 170 hc7.rotmrnych 

zost:1l<1 przyjc;tych n~ et~( 
cyjnc; dla 36 Ur14~ Micjsli. 
ni7Alwal roboty pubh~~· 
pracują przy odnowieniu„ 
i pomagają w rcnowaqt 
poświc;conego pomor 
nicrwm polskim w 1920~ 
bezrobotnych 1.atrudniona 
konscrwacJ'i rowów dr . a !kl forma pomocy nic ctocier 
kich trudno na przykład ' . wać roboty dla kobiet. 

Samor1..ąd Kolna, k~ 
sobie 7,c sprawą P~ 
płacił w całości pcRSJC 

1 nek 1007.c mieć kłopaey ' . . go klaniem najtrud111cJS7.C ·cJie 
hraku pracy w ma~m RI.' 
daj11cymi zakładam• p17.1: 

li', Bardzo dh; go 
. ac o swoich prz• 
. ·Tęskniła 1.a wyc 
1 .~ni:znała się, że 

nie przetrwał , 
do Gostynina z o 

~ Sl)'lllanowa po~ 
~ęk.17.ość z nich 
~by na z . k ,awsze. 

.. ~ntak.t. Pr.tys3 
IW1ątecz11e · : ' Jud' JUZ 
do ~ie. PrLez wi 
ll'ledzieć się cz 

SI!' h 
1 ~ie podopiec1 

· ~e~o i Tomka 
I ' lóryin nie poz, 
!alyin sierociJ\ce1 
~ ~rzychodził 

e informacje 
~latwiania". 1 



aje Zlchoctn 
:i 200 111lli ~ 
ny 4011111~ 
11 hudu' 8

'­• ~ątt Il. 
Jednakp ., 
bankami, Mi 
' część zyć I lyrh 

n e nas 
Y monta1-
kredytowe e. 
dopiero 1t 

I "' lo111~ 
• "fak ProJt 
l slederndi 
ile Jes& 10 
posażenle 1t 

11as, w Odró' 
11meralnycb 

nie stać mln 
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bJI! (ska-LOrinczy, łomzy­
z_ie:· Cecylii Zieli1iskiej, 
cor . w polskim sieroci1icu 
~o/k01 _ Ludzie nie pa-

, b1ns u. Pły ły ł 
u d emocjami. nę zy 
na ktoś kogoś odnalazł i 
· gdy gdy na n ic zdały się 

czy, • 
, ~ia w tłu1~1e. 

i7.BIOI"lY ZJazdu przygo~ob­
, na przyjęcie dwustu oso , 

.11 ziechało drugie tyle! 
11J11 u T . 'kn.nl 

·sarbara szcz~s iw1~ um 'i'a 
. Do Wrocławia poJeCh?ła, by 

. c' ... at ki, pragnącej przez 
111ouę ,„ . . . 
r,

1 
spotkać ~1ę ze swo1nu 

·'~kami. (Nie doczekała tej 
z rła w ubiegłym roku). 

1113

5mśmy w jakimś kiosku 
iro . • J't . 
~k tektury, duzym1 . 1 ~1:am,! 
„ y na nim „Aktmbmsk 
1111 k . 'oł . 
liśmy prted ł os~1 em ksw; 

zaraz zbieg a się grup a. 
"edziałam, że jestem córką I • 

,chowawczyni, że mama me 

. Barbara zabrała na to spo­
listę sierot, sporządzoną P.rz.e~ 
!iOiółkłą fo~ografię c~łeJ. JeJ 
oraz kartki z pam1ętmka, 
matka traktowała jak praw­
skarb. „Drogiej Wychowaw• 

~---„ lll dobre serce i pracę nad 
niem naszym i nauką, w 

stanie, wpisał się na wieczną 
' ")'Chowanek Pani tj. poł­
iierocióca im. W. Wasilew­!19•-••· Rzepczyński Włodzimierz", 
jeden z dziecięcych wpisów. 
adnotacja: „Gostynin, Dom 

'lczy sieroci1lców 14 V 1946 ~ roku-~ana 
1ccum mebę~ 
~ na temat 
i ~17~konuje, it 
7.aJC:Cla Z 
f;tność odtwa 
W plasl)'Ce 

·ck 1Stnicj~ w 
aa twóra.ości 
Nanymi prw. 
są SWOIStym 

óry nic zna tych 
tu analf a berą, 
Chyli1iski u 
analfabety7.m'. 
prwbywa na 

>rowacJ7j lekcje 
'Skim liceum 
~C7.nie kółko 
owe 1~1jęcia 
lko młodzież · 

UC7Jtiowic Z 

owskich, a nam 
ego technikum 

·ż interesuje s~ 
dostrzega, jat 

:pychają . i le 
prwdm1ot -
ski. 
jaki sposób 
które nic stoi w 

j się rozstali. 
' Barbara, choć pozostała w 
im mieście, też właściuie była 
, Ojciec wyruszył na wojnę i 
· słuch po nim 1..aginąl. Za to 
m zaczęły nadchodzić listy 
matki, Piotra Zieli11skiego, 
Wojska Polskiego. Na ko-

11irlnial stempel: Kozielsk. 
dnia 1Jawili się NKWD-zi­

ni Barbarn dobrze pamięta 
ty. Dopytywali się o ojca i 
lll'legółnie o jego listy. (W kló­

ł nazwiska przebywających 
znim łomżyniakilw). 
nenl'ca 1941 roku l\'K\l\'D 

do domu Zieli1iskich po 
lni. Wywrócili wszystko do 
mi. Znaleźli listy z Koziel­

btka dostała kilka minut na 
wanie się do drogi. W ty;n 
niu Pani Barbarze udało się 

Swkali jej p1~lez dwa dni. 
lecznie. I tak rozstała się z 
na sześć długich laL Po pięciu 
od niej pierwszy list. Ojca 
t?la już nigdy. Z listy opu­

"1J w „Kont.aktach" ' w 1991 
~wiedziały się, że zginął pod 

---.-:-_., ~alcząc w armii generała 

.\łt!u.bińska matka pani Bar­
~c.ił~ .bez swoich pięknych 

-----• snieznobialych zębów; bez 
~ku w ocnirh, który wszyscy 

. h._ Bardzo długo nie chciała 
, ac 0 swoich przeżyciach na 
.u. Tęskniła za wychowankami. 
'm>:znała się, że gdyby dom 

donie Prle~1·wał wojny, poj e­
&is Goslynma z grupą swoich 
~ ~z:m.~nowa pod Elblągiem, 
~b s7.osc z nich trafiła, i tu 
. kl na zawsze. Ale miała 
· . ~ntakt. P1·zysyłali listy i 
· ~ią~eczne już nawet jako 

doud~ie. P1·lez wiele lat usi­
Wied · · · swo· ziec się czegoś o łosie 

s~:ch podopiecznych Kazia 
· k ~o 1 Tomka Ma riaka z 

I toryin • 
tia~- • nie pozwolono wyje-

,, in sieroci1icem d o Polski. 
~/rzychodziły wciąż te 

informacje: „Sprawa w 
l.'lłatwiania". I tak zostało 

Oto 

oni. 

jący i 

i bez. Z laską i cho-

\ 

dzący o własnych siłach. 

Starsi i młodsi. Ale wciąż ci 

sami, bo ten sam los wypełnił 

~. - ::_._ ::::-

- -- -~ ·- ~ -. -" 
:--.-.· --=- - ~-~ --~-=---=--- ·-:::--

ich życiorysy. 

Oto oni. Uczestnicy I Zjazdu Pol­

skich Sierot, Wychowanków .Syberyj­

skich Domów Dziecka Wrocław '92. 

Znowu razem; po czterdziestu sześciu la-

tach rozstania. 

Sieroce stepy GABRIELA 
SZCZĘSNA 

do dziś. Pani Barbara rozpytywała o 
nich teraz we Wrocławiu. Niestety, 
nikt nie zna ich losów. 

W herbie Aktiubiiiskajest tulipan. 
One najpiękniej rozkwilały na ste­
pach. Matka Pani Barbary dostała 
serię pocztówek od swojej dawnej 
gospodyni, która uralowała ją przed 
malaryczną śmiercią. 

Po czterdziestu sześciu Jatach, we 
Wrocławiu, polskie sieroty z Aktiu­
biiiska uradziły ze swoją najmłod­
S7Ą wychowawczynią, Władysławą Ci­
szewską, że w przyszłym roku spo­
tkają s ię w Szymanowie; swoim 
drugim sierocym domu. 

II 
Ojciec Danuty Biedrzyckiej był 

strażnikiem w łomży1iskim więzie­

niu. NKWD wiedziało wszystko. 20 
czerwca 1941 roku załomotali do 
drzwi. Na dworcu czekały już wagony 
przygotowane do kolejnej wywózki. 
Pani Danuta miała wtedy dwanaście 
łaL Z tej podróży zapamiętała bom-

. bardowanie do samego Wołkowyska 
i odpowiedź eskorty, gdy na stacji w 
Orle ludzie błagali o wodę: ,,Wam 
trucizny!". 

Kazachstan. Stanęl i nędem ze 
swoim dobytkiem w postaci kilku 
tabołków. Tubylcy pnebierałi w nich 
jak w niewolnikach. Wreszcie podje­
cha ła arba. 

- Ulokowali nas \1 sowchozie 
im. Puszkina. Zamieszkaliśmy w 
magazynie zbożowym - wspomina 
pani Danuta. - Ojciec pracował 
w polu, a potem w odległej o 
trzy kilometry małej elektrowni. W 
listopadzie nadszedł pierwszy buran. 
W tej straszliwej zawiei , mrozie i 
mgle wyruszył do domu. Zabłądził. 
Jego zwłoki znaleźliśmy w maju, gdy 
stopniał śnieg. 

Generał Sikorski do~adał się ze 
Stalinem. Polacy mogli swobodniej 
poruszać się po ZSRR. Pani Danuta 
z matką, babcią i dwójk~ młodszych 
braci pneniosla się do Dżurunia, 
dużego rejonowego miasta. Polacy 
tworzyli lu właśnie sierociniec. Matce 
udało się zatrudnić w kuchni. 

- Wśród nas były sieroty i półsie­
roty w wieku od czterech do trzynastu 
lat. Nasze wychowawczynie pragnęły, 
byśmy także podjęli normalną naukę, 
ale to hyło niemożliwe. O zeszytach 
mogliśmy tJlko pomarł) ć. W pobli­
skim sklepiku kupowały nam książki 
z przemówieniami Stalina. Niektóre 

strony nie były w pełni zadruko­
wane. Wykorzystywaliśmy te wolne 
miejsca na naukę pisania i liczenia 
- mówi pani Danuta. - Podręczniki 
też były nieosiągalne. Wychowaw­
czynie uczyły nas tego. co umiały 

same. 
Ten parterowy głiniano-ceglany 

budynek stał się schroniskiem dla 
około b"zydzieściorga polskich dzieci. 
Wspierane przez UNRRĘ co prawda 
nie były głodne, ale nie były tak7,e 
syte. Najczęściej dostawał) kaszę 
jaglaną; kluski z amerykal1skiej mąki 
stawały się prawdziwym świętem. 

Sienniki wypchane sianem, uło­
żone na podłodze; tak wyglądała ich 
sypialnia. . 

W 1942 roku grnnice ZSRR otwo­
rzyły się dla żołnierzy generała 
Andersa. Wraz z nimi mogły wyjeż­
dżać także ich rodziny oraz dzieci z 
polskich sieroci11ców. W lipcu dom 
dziecka w Dżuruniu gotowy był do 
drogi. 

- Ale nasza matka nie mogła z 
nami pojechać, ponieważ nie byli­
śmy rodziną wojskową - mówi pani 
Danuta. - Musiała wybrać: albo za­
tt~zymać nas przy sobie i skazać na 
ś mierć głodową, albo pożegnać się z 
nami, spokojna o nasz byt. Wybrała 
lo drugie. · 

Polskie sieroty z Dżurunia ru­
szyły pi-zez Taszkient do Jang-Julu, 
punktu zbornego żołnierzy generała 

Andersa. Następnym etapem podróży 
dzieci stał się 1

Aszchabat, a potem 
Iran. W grudniu 1942 roku polskie 
sieroty przekroczyły granice Indii. 
Odtąd Jamnagar na długo stał się 
ich domem. 

Hindusi okazali się gościnni i 
opiekuilczy. Ich serca nikt nie potrafi 
zapomnieć. 

Pani Danuta nie ma żadnej pa­
miątki z Dżurunia. Wśród skarbów 
z Indii są fotografie, pamiątki wy· 
konane własnoręcznie z przeciętego 
na pół zeszytu oraz z Gimna7jum 
Ogó I no kszta lcącego Koc du kacyjnego 
im. Marii Skłodowskiej-Curie świa­
dectwo w osiedlu polskim w Vałivade 
Kolhapur. 

W grudniu 1946 roku wyruszyła 
w daleką drogę do Polski. W ł.omży 
czekała na nią matka. 

We Wrocławiu pani Danuta nie 
1.11ałazła a ni koleżanki, ani kolegi 
z Dżurunia. Za to, po czterdziestu 
łatach, spotkała się z Marią, swoją 
przyjaciółką z sierocińca w Valivade. 

- Nie płakałam. Nie mogłam 
- mówi. - Nigdy nie sądziłam, 
że kiedykolwiek takie spotkanie ktoś 
nam zorganizuje, że nie będziemy już 
musieli fałszować swoich życiorysów, 
że ktoś w1·eszcie zauważy tragedię 

Sybiraków. Nie płakałam. Są chwile, 
gdy wzruszenie objawia się także 
milczeniem. 

Rys. Zdzisław Romanowski 

Na wystawie dokumentów towarzyszącej Zjazdowi we 
Wrocławiu pokazano także mapę ZSIUl z zaznaczonymi 
miejscami polskich sierocińców; było ich siedemdziesiąt 
pięć . 

Sybiracy z domów dziecka, nie mający dokumentów 
potwierdzających ten fakt; mogą zwrócić się do Archiwum 
Akt Nowych w Warszawie, Al. Niepodległości 162. W jego 
zasobach znajdują się m.in.: 

• z Kazachstanu - obwód i rejon Aktiubińsk - dokue 
menty szkół i sierocińców (sygnatura akt 1449); - obwód 
Celinogród, rejon Atbasar - dokumenty szkoły i sierocińca 
(sygnatura 1434); - obwód Czymkient, rejon Turkiestan -
dokumenty szkoły i sierocińca (sygnatura 1485); 

• z Ministerstwa Oświaty ZSRR i domów dziecka - ewi­
dencja Ministerstwa oraz dokumenty dotyczące ewidencji 
polskich sierocińców (sygnatura 3688). 

Oprócz dokładnych danych o sobie, należy podać także 
sygnaturę akt i dołączyć znaczek skarbowy wartości 
8 tys. zł. 
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W U nędzie Gminy w Ra­
dziłowie można być pewnym 
jednego: telefon wójta nie jest 
już na podsłuchu, bo· rozbita 
obudowa aparatu telefonicz­
nego odsłania całe jego wnę­
trze. Jest to efekt gminnej ak­
cji lustracyjnej, zakończonej 
połowicznym sukcesem, gdyż 
pod obudową nie odkryto ani 
jednego agenta. 

*** 
Firma ocieplająca bloki 

przy ul. Moniuszki w Łomży 
przestała osłaniać folią okna, 
pozostawiając mycie zapaćka­
nych cementem szyb lokato­
rom. Podarowała sobie odro­
binę luksusu. Za czyje pienią­
dze? 

*** 
Dostaliśmy sygnał~ że w 

większości grajewskich skle­
pów piwo można sobie strze­
lić na miejscu, korzystając 

niekiedy ze służbowego otwie­
racza. W Grajewie może nie 
jest ani lepiej, ani gorzej niż 
w innych mia-;uich, ale na 
pewno weselej. 

*** 
Z kasy Wojewódzkiej Dy­

rekcji Dróg Miejskich w 
Łomży przepadło około 60 
milionów złotych oraz czeki 
gotówkowe. Będzie za co wejść 
na dobrą drogę? 

*** 
Zbliża się . zima, a więk-

szość agend opieki społecznej 
w Łomżyńskiem nie ma pie­
niędzy na pomąc w zakupie 
opalu. Może Urban zgodzi 
się na bezpłatne wykorzysta­
nie jego pomysłu sprzed lat 
i ludność będzie mogła pójść 
do lasu po chrust. 

*** 
Jeden z biznesmenów z Za-

mbrowa powiedział nam, że z 
pomocy, w tyin „Kontaktów", 
korzysta tylko nieudacznik. 
Rzeczywiście, sporo jest lu­
dzi, którzy nie dorobili się 

R
. eklaina pojawiła się wiosną 

lego roku. W tym samym 
czasie, od marca do maja, 

do budynku po żłobku miej­
skim, będącym własnością ZOZ­
-u, wprowadziły się różne firmy. 
Ich właścicieli łączyło kilka cech. 
Najistotniejsza była jedna: koli­
gacje rodzinne z władzami szpi­
tala. 

Usługi fryzjerskie prowadziła 
córka Wacława Niedźwieckiego, 
Barbara Forfa. 

Hurtownię drogeryjną otwo­
rzył jego siostrzeniec, Andrzej 
Sokołowski. 

Jego konkurentem został Ra­
dosław Giembic, mąż głównej 
księgowej szpitala, który także 
wyspecjalizował się w handlu 
farbami, mydłami i szamponami. 
Obaj panowie wzięli wspólników 
do interesu. 

Z tyłu budynku otworzyły swe 
biuro w tonacji biało-czarnej pa­
nie Irmina Jadczak, żona dyrek­
tora i tutejszy anestezjolog oraz 
Barbara Pałka, żona ordynatora 
chirurgii. 

Drugą wspólną cechą tej 
przedsiębiorczej grupy była spo­
strzegawczość. Wszyscy oni, a 
nikt poza nimi, zauważyli ogło­
szenie wiszące na tablicy szpital­
nej. Proponowano w nim wyna­
jęcie lokali w żłobku. 

Budynek oferowany przez dy­
rekcję szpitala stoi w atrakcyj­
nym punkcie miasta. Tuż obok 
jest plac targowy. Codziennie 
przechodzą tamtędy setki ludzi. 
Nic wiec dziwnego, że spostrze­
gawczy krewniacy zdecydowali 
się na wynajęcie pomieszczeń . 

Formalności były proste i krót­
kie, bowiem dyrekcja nie zorga­
nizowała przetargu na te lokale. 

- Nie widzieliśmy takiej po­
trzeby, kierując się rozporządze­
nieill ministra zdrowia o wynaj­
mowaniu lokali. Wisiało ogło­
szenie o możliwości dzierżawy i 
każdy chętny mógł się do nas 
zgłosić. Ogłoszenie było na ta­
blicy szpitalnej i· chyba jeszcze 
gdzieś w mieście. Zresztą, w tak 
małym Kolnie ludzie wiedzieli, 
że żłobek jest pusty i można go 
wynająć - tłumaczy Wacław Nie­
dźwiecki i dodaje: - Wszystkie 
decyzje o wynajmie lokali pod­
pisywał dyrektor szpitala, Jerzy 
Jadczak. 

P 
nez długi czas budynek 
żłobka był ogromnym kło­
potem dla ZOZ-u, który 

najchętniej pozbyłby się go. Po­
mysłów na zagospodarowanie 
pomieszczer1 po· zlikwidowaniu 
placówki było kilka. Dyrekto­
rzy ZOZ-u proponowali. żeby 
ohvorzyć dom pomocy społecz­
nej. W Urzędzie Wojewódzkim 
dowiedzieli się, że nie ma na 
to pieniędzy. Burmistrz Kolna 
też nie był skłonny do przejęcia 
budynku. Przez całą zimę trzeba 
było go opalać i zatrudniać pa­
laczy. 

Dopiero wiosną, kiedy ruszyły 
rodzinne interesy, były żłobek 
zaczął przynosić zysk: 6 milio­
nów miesięcznie. Wszyscy użyt­
kownicy, niezależnie od prowa­
dzonych usług, płacili jedna­
kową stawkę czynszu: 15 tys. 
za metr kwadratowy. Właści­
cielki zakładu pogrzebowego mu­
siały dodatkowo opłacać dzier­
żawę prosektorium i kaplicy po· 
grzebowej. mies1.cząt.ych się w 
głównym kompleksie szpitalnym. 
D) rekcja wyceniła je na 500 tys. 

miesięcznie. Z każdym użytkow­
nikiem podpisano umowę na czas 
nieokreślony. Dokumenty zostały 
przesłane do Urzędu Wojewódz­
kiego w Łomży. Zainteresował 
się nimi lekarz wojewódzki. 

- Uznałem, że stawki czynszu 
są zbyt niskie. Dlatego poleciłem 
je podnieść i zmienić warunki 
umowy - mówi dr Marian Siwik. 

Jednocześnie dr Siwik przypo­
nmiał dyrektorowi ZOZ-u, że na 
wynajęcie lokali będących wła­
snością służby zdrowia powinny 
odbywać się przetargi. Choć mi­
nisterstwo zdrowia nie wprowa­
dziło takiego obowiązku, jedynie 
przetargi nie wzbudzają podej­
rzeń o prywatę. 
Wacław Niedźwiecki zalecił 

zmianę kalkulacji stawek. Oka­
zało się, że szpital przez kilka 
miesięcy sam siebie okradał. Pół 
miliona za kostnicę i kaplicę 
urosło do 3 mln 966 tys. zł! Tyle 
wyniosły realne koszty wynajmu. 
Stawka za metr kwadratowy w. 
żłobku wzrosła do 20 tys. zł. 
Nowe czynsze miały obowiązywać 
od sierpnia. 

Właścicielki zakładu pogrze­
bowego zorientowały się, że inte­
res nie przynosi spodziewanych 
zysków, a publikacje prasowe wy­
wołały za dużo szumu wokół ich 
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Wszystkie czynno-

ści przygotowujące zmarłego do 
sekcji wziął na siebie. Jednak 
władze szpitala nie chcą zgodzić 
się na zniżenie czynszu. 

- Sądzę, że trzeba będzie roz­
wiązać umowę z panem Olszew­
skim i ogłosić nowy przetarg. 
Nie możemy po miesiącu działa­
nia firmy obniżać stawek, bo 
ktoś· mógłby podejrzewać, że 
czerpiemy korzyści materialne z 
firmy pana Olszewskiego. Jakby 
to wyglądało wobec obcych -
zastanawia się Wacław Nie­
dzwiecki. l dodaje: - 6 milio­
nów, to nierealna kwota, ale sam 
jest sobie winny, bo tak wysoko 
licytowali . 

W Kolnie mówi się, że w prze­
targu wzięły udział podstawione 
osoby, które zawyżyły licytowaną 
kwotę. • 

Roman Olszewski licey na zro­
zumienie dyrekcji. Klienci są 
z niego zadowoleni, dlaczego 
miałby zwijać ledwie rozpoczęty 
interes. Na razie sprzecza- się z 
kierownikiem Niedźwieckim o ta­
blicę reklamową. Odkupił ją od 
swoich poprzedniczek i powie­
sił na frontowej ścianie budynku 
żłobka. Kierownik kazał zdjąć, 
bo po pierwsze nie wypada rekla­
mować się grabarzowi przy hur­
towni i fry7jerze, a po drugie, to 
nie jest jego kawałek ściany. On 
może wieszać z tyłu żłobka. Wa­
cław Niedźwiecki podaje jeszcze 
jeden argument: brak zgody wła­
ściciela budynku na zawieszenie 
szyldu. Pozostali też nie mają 
takiego przyzwolenia, ale wie­
szają na swoich wydzierżawio­
nych fragmentach ścian. 

P 
omimo łatwego startu ro-

., dzinny biznes upadł po 
kilku miesiącach. Barbara 

Forfa zrezygnowała z pro­
wadzenia salonu fryzjerskiego 
ze względu na nieopłacalność. 
Wyposażenie zakładu odkupiła 
młoda fryzjerka, która rozpo­
częła pracę od pierwszego paź­
dziernika. Siostrzeniec Wacława 
l\·iedźwieckiego przeniósł się do 
większego lokalu. 

Większość pomieszczeń daw­
nego żłobka stoi nadal pusta. 

- Chcemy na górze zaadap­
tować pomieszczenia na cztery 
mies~kania dla lekarzy specjali­
stów. Brakuje nam pediatrów i 
stomatologów. Mamy już zgodę 
władz wojewódzkich, ale nie dys­
ponujemy pieniędzmi na remont. 
Zwróciliśmy się o pomoc mate­
rialną do okolicznych gmin, ale 
do tej pory nikt nie zareagował 
- mówi Wacław Niedźwiecki. 

Jego zdaniem z wynajęciem 
reszty lokali mogą być kłopoty. 
Dopiero teraz zgłosito się dwóch 
lekarzy i weterynarz. którzy che~ 
otworzyć tam prywatne gabinety. 
Nikt natomiast nie chce wynaj­
mować pomieszczeń na sklepy 
czy biura. Handel w Kolnie 
pada. Co tydzień rezygnują z 
działalności sklepikarze, <Jrobni 
rzemieślnicy. Miasto opanowali 
kupcy z dawnego Związku Ra­
dzieckiego. 

P
lajta czeka również przed­
siębiorcę pogrzebowego. 
Prawo natury jest nie­

zmienne. Wiosną umierało kil­
kanaście osób w Kolnie, jesienią 
tyle samo odejdzie z tego świata. 
Czynsz za kostnicę i kaplicę 
wzrósł o tysiąc procent w ciągu 
tych pięciu miesięcy. Tego natura 
nie przewidziała. 

Fot. Gabor Lorinczy 

. . 

pomoc! 
Zwracam się do Was z prośbą: ja i moja rodzina znajduje się w 

bardzo trudnej sytuacji. Jestem po bardzo poważnej i ciężkiej operacji 

na głowę, na którą leżałam w Białymstoku od Wielkanocy aż do l 

lipca. Nie widzę na lewe oko i już wzroku nie odzyskam. Mamusia jest 

w starszym wieku (lat 70), też nie ma zdrowia. Mamy na utrzymaniu 

jeszcze najmłodszego brata (lat 40). Nie ma zdrowia i jest bez pracy 

ponad 14 lat. Starał się o grupę inwalidzką, stawał na komisję lekarską 

na rentę, ale żadnej grupy nie dostał. Nie ma żadnej pracy ani renty. 

Mamusia jest na emeryturze, ottzymuje 960 OOO zł, a ja mam 

do tej pory drugą grupę inwalidzką. Moja renta wynosi 814 OOO zł. 

Jest jeszcze jeden brat (lat 43), który pracuje w PSS w Łomży, jego 

miesięczne pobory wynoszą 900 OOO zł. Nasza rodzina składa się z 4 

osób. 

Bardzo bym prosiła o pomoc finansową na kupienie ziemniaków 

węgla na zimę, bo nie mamy czym palić. 

Od redakcji: w sprawie opału prosimy zwrócić się do Miejskiego 

Ośrodka Pomocy Społecznej w Łomży (ul. Wojska Polskiego). 

Przepraszamy, ale przy okazji tego listu nie możemy powstrzymać 

się od cierpliwej uwagi: 40-letni mężczyzna (najmłodszy brat) mógł 

popracować dwa-trzy dni u rolnika w zamian za ziemniaki na zimę. 

Będziemy zawsze starać się pomóc tym, którzy chcą pomóc sobie sami, 

ale nie mogą sobie poradzić. 

* 
Prosiłabym o pomoc, ponieważ dostaję zasiłek rodzinny z opieki 

społecznej (,79 300 zł. Z tego muszę ub·zymać trójkę dzieci (6, 3 

i 4,5-letnie) i siebie. Znajduję się w trudnej sytuacji materialnej i 

osobistej. Męża mam alkoholika, mieszkam u teściów w pokoju 3x2 z 

· trójką dzieci. Śpię na podłodze. Prosiłabym o pomoc. Potrzebuję pralki, 

wersalki i szafę 2-drzwiową. W trzech pokojach ok. 50 m mieszka 11 

osób. 

* 
Przypominamy: w rubryce „N a pomoc" bezpłatnie mogą 

ogłaszać się wszyscy którzy oferują pracę bezrobotnym i bez­

robotni, którzy jej poszukują. 
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MYŚL J EDENASTA: W j aki 
jeszcze sposób można myśleć o 
dziewczynie? Poniekąd kobieta , 
istota nieodgadniona... Chciał­
bym tę istotę zmusić do roz­
szyfrowania się, by powiedziała 
szczerze, bardziej szczerze niż 
na spowiedzi swoje życie, swoje 
bóle, swoje problemy i kraksy 
życiowe tak skrzętnie ukrywane 
pod walką uśmiechu. Taka psy­
chiczna władza nad nią, to or­
gazm w mózgu. Możesz prze­
żywać jej problemy, szukać 
dróg wyjścia, próbować zrozu­
mieć całość sensu jej istnie­
nia i całość jej sensu istnie­
nia. 
MYŚL DWUNASTA: Kocham 

ją... naprawdę... kocham ją ... 
kocham ją... naprawdę... ko­
cham ją... nie... naprawdę ... 
kocham ją„. nmie„. ją„. na­
prawdę„. nrnie„. kocham ją.„ ko­
cham ją„. kocham ją.. . tylko„. 
naprawdę, w co ty brniesz 
głupku„. naprawdę„. ja i ty:.„ 
kocham się.„ ja kocham ją ... ja„. 
Jezu.„ naprawdę ją kocham„. 
głowa mnie naprawdę„. boli ... 
kocham ją„. naprawdę„. (boisz 
si~ jej )„. kocham ją.~ uwierz„. 
ko-cham, ko-cham: zamknij się„. 
kocham naprawdę„. ją„. napraw­
dę„. 

12 
Dziś idc; do szkoły. Ładna po­

goda aż szantażuje, by wyjść na 
dwór. Zwiewam więc po pie1w­
szej lekcj i, biorę · p iłkę i idct grać. 
Kątem oka dostrzegam grupkę 
znajomych mi z widzenia kole­
gów. Nie zwracam na nich uwagi, 
dopóki nie znajdą się na płycie 
boiska. Gdy wchodzą, widzę coś 
nieoczekiwanego: między nimi 
idzie moja Izabella! Rozglądają 
się i przechodzą przez boisko. 
Stanąłem i przygl<1dam s ię jej. 
No, cóż: jestem ubrany fatalnie, 
boisk"owo, cały zabrudzony, ale 
staram się ści<ignąć jej wzrok na 
mnie, na moją twarz. Na moment 
patrzymy sobie w oczy, jak zwy­
kłe ciepło. Im mocniej patrzę na 
nią, tym mocniej ona patrzy się 
na mnie i odwrotnie. To swoisty 

pojedynek oczu. Jakbyśmy napi­
nali źrenice, nadymali tęczówki 
(cały czas uśmiechając się) i wal­
czyli, kto silniejszy. Przechodzi 
jednak dalej i odchodzą razem 
w stronę łąk. Długo oglądam się 
za nią. Gram dalej myśląc cały 
czas o niej. Po jakimś czasie 
widzę ją, jak id~e - sama! -
przez łąki, powoli i w zamyśle­
niu. Nie zastanawiając się, idę. 
w jej stronę. Nie wiem nawet 
na dobrą sprawę, co mną po­
kierowało. Siedzę ją, idę krok w 
krok za nią, choć wiem, że zaraz 
zostanę wyklyty. Mam ochotę 
przedstawić się jej. Jestęm zde­
cydowanie o tym przekonany i 
gdy chcę do niej podejść, zostanę 
dostrzeżony. Podchodzę, stoimy 
w milczeniu. 

- Cześć Izabello. 
- Chyba mnie z kimś pomyli-

łeś. Nie mam na imię Izabella. 
- Czy nie masz ochoty na spa­

cer po tych łąkach z tajemniczym 
nieznajomym? 

- Na razie to ja widzę, że jestes 
lekko przybrndzony, delikatnie 
mówiąc. 

- Chyba masz ·rację . To od g1y 
w piłkę. Nie jestem brudasem. 
Cóż, spaceruj sama, żując swoje 
problemy, których beze mnie nie 
rozwiążesz ... 

- Jesteś tego pewien? - wy­
czuwam w jej głosie d1winę. 

- Tak - powiedziałem z sym­
patycznym uśmiechem i z takim 
ciepłem, z takim przekonaniem, 
jakie tylko mogłem w nie włożyć: 
zobaczyłem, że lody pc.;kają. - Do 
zobaczenia wic;c. Jak masz ... 

- Beata. Mam na imię Beata. 
- Ładne. Cześć, Beato. - Od-

chodzę, me przedstawiwszy się 
nawet. 

13 
MYŚL TRZYNASTA: Czy ist­

niejejeszcze słowo „miłość". Idąc 
z dziewczyną do łóżka mówimy: 
będziemy się kochali . Dlaczego 
to słowo kradnie się sercu i 
uczuciom. Mówię oczywiście o tej 
masie przypadków, gdzie słowa 

te rzucane są na wiatr, mó­
wione bez pokrycia, spluwane 
jak zbędna ślina, str1.yknięte w 
obecności kumpli dla szpanu. Z 
drugiego bieguna nie mogę ścier­
pieć robienia temu słowu nimbu 
ostateczności, jednorazowości w 
odpowiedzi podpisywania się pod 
tym. Przybijanie piecz~1tki na cy­
rografie uczuć. Ten drugi biegun 
jest domeną ortodoksyjnych ka­
tolików i pseudomyślicieli. Są to 
s logany bez pokrycia, że miłość 
jest wielka i jedyna, idealna, że 
wszystko ci wybaczy i setki in­
nych bzdur, których naczytali się 
na widokówkach sprzedawanych 
w sklepach z dewocjonaliami. Z 
miłości robi się uczucie, któ­
rego nikt nie umie, którego nikt 
nie potrafi osiągnąć, by zakryć 
własne niedostatki uczuć. Robi 
się z tego niedościgniony ideał, 

bo łatwiej pozostać na etapie 
walki z sobą, ze swymi uczu~ 
ciami. 

„Kocham Cię" 
Mój kuzyn, gorący katolik 

oburzy się, że nadużywam, że 
bluźnię na to święte słowo. 

Discjockey podrywacz poWie, 
że w ten sposób poderwał ostat­
nio niezłe łaski i że oddały mu 
się bez mrugnięcia okiem. Gdzie 
w takim świecie jest miejsce dla 
prawdy? Dla uczuć? Gdzie jest 
miejsce dla mnie? 
MYŚL CZTERNASTA: Jestem 

łowcą twych zdarzeń. Rafał czę­
sto opowiada, co się dzieje w 
klasie, a ja skrzętnie wychwytuję 
i zapamiętuję to, co dla nrnie jest 
najważniejsze: wiadomości o to­
bie. To chyba naw~t nie są łowy. 
To raczej szpiegostwo, dywersja, 
podstępna kradzież. Jakbym bez 
twojej wiedzy chodził w mieście 
w twoich spodniach. Gdybyś wie­
działa, jak bardzo w to wchodzę, 
jak bardzo zagłębiam się w rze­
czy, w sprawy tylko i wyłącznie 
twoje, uśmiałabyś się. 

14 
Szkoła. Beata, mijając mnie, 

zagadkowo się uśmiecha. Ja, 
choćbym nie chciał, układam usta 
w podkówkę szczęścfa. Mijamy 
się jednak bez słowa. Na długiej 
przeiwie siedzimy na tym samym 
piętrze: na lekcji obo,k mnie. 
Siadam niemal naprzeciw niej i 
wpatruję się w jej oczy. Odwza­
jem.nia mi jakieś mało znaczące 
wesołe spojrzenie i znika. Za 
chwilę sprawdza czy się patrzę.· 

~yjmuję kartkę i kreślę na niej 
swoje imię. Pokazuję jej. Odczy­
tuje i kiwa znacząco głową. Obej­
muje swój palec kółkiem stwo­
rzonym z palców dmgiej dłoni : 
„jestem zaj((ta". Odpowiedź na 
kartce: „I tak będziesz moja." 
Dzwonek. Mimo wszystko, przy 
wejściu do klasy Beata obraca 
się, by jeszcze raz spojrzeć na 
mnie. Puszczam jej oczko. Kręci 
głową z politowaniem i wchodzi 
do klasy. Zostaję sam. 

15 
- Mam dla ciebie niespo­

dziankę - budzi urnie ze snu 
Rafał - czy wiesz, że„. 

- Czy wiesz, że zaraz ci jebnę? 
- warczę groźnie. 

- Będziesz mnie całował po 
stopach, jak ci powiem nowinkę. 
Beata nie ma chłopaka! - wy­
krzyknął. 

- Jaka znowu Beata'! 
- No, ta, za którą tak szalejesz. 

Ta twoja Izabella - ostatnie słowo · 
przesyca zajadłą ironią. 

- Ach, tak.„ No, to świetnie! 
Co dzisiaj robiiny? 

- Nic. Za piętnaście minut 
wyjeżdżam do rodziny. Wrócę za 
tydzień. 

- No, tak, prawda, na śmierć 
zapomniałem. Co ja bez ciebie ... 

- Wrócę, nie martw się. 

. I co ja .teraz będ 
kun będę siedział, wyę , 
gadał? Ech, żebyśc' gfu, 
. k' ie Ja 1e my numery 
męska przyjaźń to 7.

1 może być. Męska s aJ • arno 
najgorsze, co może hyl 

16 
~ŚL_ S~ESNASt , 

moze byc mo1a! A: 
Jest pięknie, jest 

Mam ochotę podbiec do 
szego lepszego człowieka 
skać go! Jezu, Jezu Jez 
SIE" I B ' k , u, . . . oze ochaniu~ 
wspaniały dzień! 

17 
. W ~z~ol.e ~patruję Bea 

mgdz1e JeJ me ma. Jest 
nerwowany. Nagłe klep' 

• • I! po rannemu. 
- .n.eata - odwracam 

nadziej~, a.ie n_iilknę, g 
plecanu stoi ktos inny, Tei 
dziewczyna, ale to nie to. 

- Beata kazała ci to 
1111 

powiedziała. 

- Daj to - uciąłem krót 
Spojrzała na mnie zas 

i podała list, po czym zni 
Przeczytałem. „Drogi 
Nie zdążyłam ci wczoraj 
dzieć, ale wyjeżdżam do N' 
Chyba tam zostanę. Mam 
użerania się z babcią. 
mają dużo kasy, będę mi 
w raju. Przepraszam za to 
rajsze i za to, że nie przysz 
pożegnać. N~ wakacje p 
na miesiąc. Zyczę powodu 

18 
MYŚL SIEDEMNAST 

musiałaś się pojawić wl' 
tej chwili i wła~nie w tej 
zniknąć? 

19 
Któregoś dnia zm 

dziewczynę skądś mi !Dl 

Gdy zbliżyłem się do niej, 
ściła portmonetkę. Ch ' 
podnieść, ale byłem szybs 

- Co ty lu robisz? - 7.8. 

- Ja? Robię to samo, 
Szukam. , 

Uśmiechnęła się. 
- Przez ten rok, jak ' 

widziałam, wcale a wcale 
zmieniłeś. 

- Co robisz jutro? - s~J 
- Nie wiem. Chyba b~ 

kala. 
Pocałowałem ją w 

Zaskoczona otworzyła 
dzo szeroko. Odszedłem. 
kroków i odwróciłem sil. 
raz. Okazało się, że ona ltl 
się oddaliła. 

- Gośka! ... - zawołałem. 
- 'fak? I 

- Tylko bądź na pewno. 
- Przyjdę. 
Znów zza chmur 

słońce. 
Dla nrnie też. 

Na zachód od Edenu 
· ~KONTAKTf 

, leianka powied 
się kochać po 
!fOZUllliałam, oo 
opylać. Co to zn 

Ks oralny, czyli 
(na początku 1 

rodzaj konta~ 
bardzo rozp91 

Francji) zyskała t 

larność, choć j 
~t przez ~~zysl 

a. Uprawiający 
twierdzą, że 

' ukochanej oso 
im droga, że 

gujc na najsubte 
~· Natomia;,i 
oralnego uwru 

ustami narządó~ 
' ohydnego, wst 
~uolodzy uzna 
genitalne z~ 

wówczas, gdy s 
formą . zalipo 

seksualnego. 
nak argument) 
milości francus 
ie bezzasadne 
form kontakt1 

pieszczoty orałr 
· do najbardzi 
rch. Narządy p 
jednocześnie : 

· e, niełatwo u j 
Y w idealnej 
~one ubranie l 
nrwpływ. Nawet 
crów są one 
'eh bakterii dla i 

li moczu, 'potu 
ą pożywką. Pr: 
. mogą więc łat-. 
g~ ~o organizm 
eme wzra-;ta, 
ustami narz<' 

osoby chorej r 
!llzoną drogą p 
na, AIDS). 

Wi\c miłość 
dostarczyć paru 
mnych doznań 
z~chowania Z< 
'el ostrożności 
a~ia higicnv. ' 
,JCSt dokladi<;; 
r~nio przed 

)In.Jak i po zbW 
calego ciała a 

ustnej. ' 
.nak młodzi h 
lcy dopiero pi e , 
· nia seksual11 
.zaczynać od 

·1 M. n 
· aJą przed 
doznań zmysł 
~bów pozn· 
1'11 • ' 
· OJego ciała z· 
ać b , ( 

N' ardziej wi 
~et.rudno tu ta 

• 
1adczenh 1 

~lotnv Wpływ' ' 
le · ·. 

zycic erotycz 



teraz będ 
edział ę 

. ' wyg1n' 
' zebyście · 
~"!~ry wyp 
1azn to najl 
Męsk~ sarno 
o moze hyl 

16 

mie, jest 
ę podbiec Iii 
~go człowieka 
:u, Jezu, Jezu, 
! kochaniutki, 
zień! 

17 
~pa truję 
me ma. Jest 

Nagle klepie 
I . 

- odwrac.lm 
Je milknę, 
i ktoś inny. Też 
ale to nie to. 
kazała ci to 

- uciąłem król 
1 na mniezas 
:t, po czym 1 · 

lll. „Drogi 
1m ci wczoraj 
yjeżdżam dol\' 
zostanę. Mam 

ię z babcią. 
kasy, będę mi 
epraszam za to 
l, że nie przysz 
~? wakacje p 
Zyczę powod 

18 

19 
dnia zau~ 

s kądś mi !Dl 

em się do nit1 
nonetkę. Ch · 
le byłem szyb 
u robisz? - 7J. 

obię to samo, 

tłem ją w 
1 otworzyła 
.o. Odszedłem. 
dwróciłent sil. 
n się, że ona ltl 

I 
1ądź na peil11°· 

~· 
~za chmur 

? też. 

, leżanka powiedziała mi. ie 
się kochać po francu.sku. 
JtOZURliałam, bo wstydziłam 

11pytać. Co to znaciy? 
Ewa 

ks oralny, czyli miłość fran­
(na początku n~ze~o stu­
rodzaj kontaktow mtym­
bardzo rozppwszcchniony 

francji) zyskał~ ~ nas pe~~ą 
larność, choc JCdnoczesnic 

jest przez wszystkich akccp­
a. Uprawiający miłość fran­
twierdzą, że każda część 
ukochanej osoby jest tak 
im droga, że tak samo 

gujc na naj~ubtelniejs~e p_ie­
~· Natom 1 a~i przec1wmcy 
oralnego uważają dotyka­

U1tami narządów płciowych 
'ohydnego, wstrc.;tnego. 
lsuolodzy uznają kontakty 
genitalne za dewiację 
~~wczas, gdy stają się one 
formą zaspokajania pi•­

~ksualnego. 
nak argumenty przeciwni­
milości francuskiej nie są 
ie bezzasadne. Ze wszy­
form kontaktów erotycz­

pieszczoty oralno-genitalne 
· do najbardziej niehigie­
)'ch. Narządy płciowe, peł-
jcdnoczcśnie funkcje wy-

, e, nielatwo u trzymać hcz 
r w idealnej higienie, a 
one ubranie też ma na to 

f wpływ. Nawet u zdrowych 
crów są one siedliskiem 
0 bakterii, dla któt)'Ch czą-
li moczu, potu, brudu są 
ą pożywką. Przez kontakt 
. mogą więc łatwiej przedo­
g~ ~o organizmu partnera. 
eme wzrac;ta, gdy ktoś 
ustami narządów płcio-

osaby chorej na chorobą, 
zoną drog<} płciową (we­

na, AIDS). 
wi~c miłość francuska 

~tarczyć partnerom wiciu 
mnych doznań, lecz w\·­
. ~chuwania zarówno Wy-
ei. ostrożności, jak i prze­
a~ia higicnv. Jednakowo 
,JCSI dokladfi..:: mycie si"' 
re·' · " ~nto przed kontaktem 

)In.Jak i po zhliżeniu. Doty­
calego ciała, a szc..-zególnic 

ustnej. 
. nak młodzi ludzie zdo­
~ .dopiero pie1ws~e do­
. enia seksualne nic po­

.zaczynać od mitości fran­
J. dMają _przed sobą wicie 

oznan zmysłowvch i "in-
1\Xlsob • • , . ow poznawania tajc-
~OJcgo ciała, zanim zaczn<t 
ać hard · · Nict Zlej wyrafinowany 
· .rudno tu także o przv- . 

1adc • · · Zenia które mog·1 ~łotnv ' 't 
'le 71, :. Wpływ na przy:..Llc 

-,cie erotyczne . . 

n- ' ~ :r? LEKARZ OOMO\NV 

Dbam o zęby. Boję się zwy­
kle bardzo, ale chodzę do 
dentysty i mam wszystkie wy· 
leczone. A jednak... Gdy piję 
gorącą herbatę, jem lody, sło­
dycze, a nawet jabłka, czuję 
ból. l~kt, nie zawsze, ale i tak 
jest to dokuczliwe. 

Moja mama od lat cierpi 
na paradentozę. Zastana­
wiam się, czy te dolegliwości 
są dziedziczne. Jak je leczyć? 

Kaja 
Opisane objawy nie upo­

ważniają do natychmiasto· 
wego wszczynania alarmu z 
powodu paradentozy. Nie 
wiem, ile autorka listu ma 
lat. Paradentoza pojawia się 
zwykle w wieku późniejszym, 
po czt~rdziestce . .Zaczyna się 
drohnym kiwawieniem dzią· 

NIENAWIDZĘ OJCA 
Spełniło się moje martenie. 

!\fam chłopaka, od 5 czenvca 
nas1.a znajomość przerodziła się 
w uczucie i jesteśmy parą. Je· 
stem bardzo szczęśliwa, on mnie 
rozumie, ufam mu bezgranicz­
nie. Wiem, że w każdej sytuacji 
mogę na niego liczyć . .Jest dobry, 
uyrozumiały. inteligentny, czuły, 
ma poczucie humoru. Jest wspa­
niały. Do pełni szczęścia brakuje 
mi jednak zgody ojca na nasz 
związek. Dlatego piszę ten list. 
Może inni ojcowie prteczytają i 
nie będą tak traktować swoich 
córek . 

Raz się s1>óźniłam do domu 
o JO minut, zrobił mi straszną 
:1wanturę. Polem wr1kiłam do 
domu przed 22.00 a tato rze· 
komo ka1.ał mi przyjść o 2 l.00. 
To była nieprawda. N~1zwał mnie 
kłamczuch9, zbił mnie, a ra­
aej katował pasem po twarzy • 
plecach, rękach. Miafom poprze· 
cinaną skórę po le,~ej stronie 
twarzy. cięcia na plecach, siniaki 
na rękach i nogach. Zawsl.e 
uważałam swego ojfa za tole· 
rancyjnego, zawsze doskonale się 
rommieliśmy i teraz okalało się, 
że on we mnie nie widzi c:do­
wieka, a rzecz, która do niego 
należy. 

Kazał mi przyrzec, i.e si~ z ni­
kim już nie s1>ołkam. W tym bi· 

seł, stanem zapalnym przyzę­
bia, utrudnionym żuciem. Za­
awansowana choroba charak· 
teryzuje się obniżaniem dzią­
seł, jak gdyby wydłużeniem 
zębów. 

Paradentoza, czyli przyzę­
bica nie jest chorobą dzie­
dziczną. Przyczyną jej wystę· 
powania jest, niestety, nie­
odpowiednia higiena. Otóż 
na zębach niezbyt dokład­
nie oczyszczonych odkłada się 
kamień nazębny. Jeśli nie zo­
stanie on w porę usunięty, 
tworzy się coraz większy na­
lot. Z czasem złogi kamienia 
wciskają się coraz głębiej mię­
dzy ząb a dzhtsło. Wywołują 
stan zapalny dziąseł, który się 
ciągle utrzymuje i nasila. Złóg 
nazębny może w końcu do-

ciu w~zystko priyr1.ekałam, żeby 
tylko skmiczył. Ale to straszne. 
Chciałam nawet z sobą skoń· 
czyć, ijadłam tabletki nasenne 
i 1>01>iłam winem, ale tylko wy­
miotm•·atam całą noc. Koszmar. 
Kano mama płakała razem ze 
mną. 

Ale i tak będę się spotykać 
z Sylwkiem, chocby mnie zabił. 
A jeżeli mnie zamknie, to ~yjdę 
oknem. Gdybym miała normal­
nego ojca, to mógłby do nas prty· 
chodzić, c·hociażby w niedzielę i 
pod jego nadzorem moglibyśmy 
się spotykać. A tak musimy zejść 
do podziemia. Nienawidzę mego 
ojca. 

„ 

~~-~~ - <i} ., 

~-- A.i. 
!=-: 

prowadzić do uszkodzenia ko­
ści. w której zakorzeniony jest 
ząb, a także do jego utraty. 

Leczenie paradentozy jest 
długotrwałe. Polega na zdję­
ciu przez lekarza kamienia, 
zlikwidowaniu ostrego stanu 
zapalnego dziąseł i stabilizacji 
zęba w zębodole. 

Przyzębica jest bardzo do· 
kuczliwym schorzeniem. Zwy­
kle ulgę w stanach zapalnych 
jamy ustnej przynosi płukanie 
naparem rumianku lub szał­
wii. 

W opisanym przypadku, 
gdy zęby reagują bólem na 
słodycze łub zmiany tempera­
tury. należy jednak dokonać 
kontrolnego przeglądu zębów. 
A może coś się dzieje pod 
plomhą? Warto też zmienić 
od pewnego czasu używaną 
szczoteczkę, która trochę po­
wykręcanym włosiem może 
kaleczyć dziąsła i je uwraż­
liwiać. 

Czy nie rozumie. że tak trak· 
Lując mnie. osiąga zupełnie pru· 
ciwny skutek? Dlaczego ze mnat 
nie porozmawia? ~ie wiem, co 
ma 1>r1.eciwko Sylwkowi. Nigdy 
mu tego nie zapomnę. 

„Benita" 
OFERTY 

Jeśli lubisz samotne space!)', 
napisz do samotnego Strzelca. 
Mam 26 lat (173nO) - włosy 
ciemne, niebieskie oczy i odro­
binę poczucia humoru. Czekam 
na poważne i odważne · oferty. 

Janusz 
Oferty znmicszc1.lłm,· bezpłatnie. pro­

~im~· t~·lko doh1c;r.yć znRCzck pck"i.IO'ł~ 1.lł 
1500 zł. 

,„ 

. . . ... 
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„CYRK" 
Jestem pod wrażeniem te­

kstu Marii Tockiej „Cyrk" 
(„Kontakty" nr 40). Ekspe.: 
rymenty, które przeprowadza 
się teraz w szkole, a raczej 
na uczniach i nauczycielach, 
którzy pracują z miłości do 
zawodu, przerażają. 

Skoro nie mamy fachowców 
do nauki języków zachodnich, 
po co decydowaliśmy się, a 
raczej zadecydowano za nas 
u góry, na odejście od języka 
rosxjsJciego? Myślę, że wielu 
nie zdaje sobie sprawy z faktu, 
że ten znienawidzony język za 
kilka lat będzie miał rangę ję­
zyka angielskiego. A my, mie­
szkający na pograniczu Eu­
ropy wschodniej i zachodniej, 
mogJibyśmy dobrze tę umie­
jętność językową wykorzystać 
w wielu transakcjach. 
Uważam, że ten „owczy 

pęd", jak nazywają chęć ucze­
nia się języków zachodnich 
nauczyciele, jest przejaskra­
wiony i błędny. Ale skoro już 
rzekomo występuje, to prze­
cież naturalną koleją rzeczy 
jest wyszkolić najpierw lekto­
rów. Jak można było pójść 
na taki żywioł, tego nie mogę 
zrozumieć. 

Szczerze podziwiam nau­
czycieli. Dla mnie bohaterką 
jest dyrektorka z Jeziorka, 
która zdecydowała się wpro­
wadzić w klasie siódmej język 
rosyjsJci. I takim samym bo­
haterem jest dyrektor anóni­
mowej szkoły, który zezwolił 
nauczać języka nauczycielce 
bez zdanego egzaminu kura­
toryjnego. Dyrektorów posta­
wiono przed wyborem, ·choć 

każda wybrana droga jest zła. 
Czy takie powinno być prawo, 
~e jego postrzeganie i niepo­
strzeganie jest łamaniem te­
goż prawa?! Dyre~tor określił 
to dosadnie „że w każdej sytu­
acji grozi mu kryminał". Czyli 
wówczas, gdy będzie nauczała 
nauczycielka bez zdanego eg­
zaminu, a także wtedy, gdy 
wypuści dzieci ze szkoły pod­
stawowej z wiedzą z języka 

_____ ··· ,~4Krl 

rosyjskiego na poziomie klasy 
siódmej. 

Do jakich to doszliśmy ab­
surdów! Cofamy się w każdej 

. dziedzinie. Ciągle jakieś po­
ważne błędy. Kolejna wpadka, 
to niewypał z podręcznikiem 
do historii. Ile to kosztuje? 
Stać nas na to? 

Czy ci, którzy teraz · rzą­
dzą i przewodzą, pamiętają z 
jakich programów i pódręcz­
ników się uczyli. Apeluję do 
ludzi nauki: nie eksperymen­
tujcie na młodzieży, organi­
zmach wrażJiwych i krytycz­
nych. Przecież w ten sposób 
ośmieszamy się wszyscy. 

Wiktoria Rogalska 
Grajewo 

WAKACJE 
W DISNEYLANDZIE 

W kwietniu „Kontakty" 
ogłosiły „Quiz z Kaczorem". 
Należało odpowiedzieć na 
pięć pytań. Główną nagrodą 

była wycieczka do Disney­
landu. Postanowiłem spróbo­
wać swoich sił i szczęścia. Nie 
marzyłem jednak o wycieczce. 
A potem, potem okazało się, 
że to ja jestem głównym 

laureatem quizu. Nie wierzy­
łem, Czy to sen, zastanawia­
łem się. 

Teraz mamusia miała dy­
lemat, czy mnie wysłać w 
tak daleką podróż samego. 
Ja miałem cały wyjazd i 
wstęp do wszystkich zakątków 
tajemni czego świata czarów 
za darmo. Ale · J?dyby mama 

chciała jechać ze mną, mu­
siałaby płacić: 

A ·nas nie stać na takie 
wydatki. Musieliśmy też kupić 
wyżywienie na całą podróż. 
Na pewno, gdyby żył mój 
tatuś z wszystkim nie byłoby 
takiego problemu. 

Ale miałem szczęście. Pani 
· z biblioteki, z "Filii nr 5 w 
Łomży, zdecydowała się je­
chać na tę wycieczkę w tym 
samym terminie, kiedy ja je­
chałem. Ona obiecywała się 

mną zaopiekować. 

Zobaczyłem Paryż i Disney­
land. Cuda, które tam oglą­
dałem po prostu nie dadzą się 
opisać. Grand Kanion, Kra­
ina Dzikiego Zachodu, Grota 
Piratów, Kraina Fantazji, Ko­
smos, to wszystko jest jedną 
wielką krainą marzeń. Bałem 

się tylko wsiąść do wagonika, 
który wiózł do zamku stra­
chów; tam trzeba mieć silne 
nerwy. 

Wszystko było tak piękne, 
zrobiło na mnie tak wielkie 
wrażenie, że podobno w nocy 
zrywałem się na posłaniu i 
krzyczałem (tak opowiadały 
panie z mojego pokoju). Prze­
żytych wrażeń we Francji nie 
zapomnę nigdy. 

Dziękuję redakcji za zor­
ganizownie takiego konkursu, 
który umożliwił mi ten wyjazd 
i oglądanie tych wszystkich 
cudów. 

Rafał Szymczak (lat 1.1) 
Wima 

Na zdjęciu: Rafał 
landzie. Il 

Od redakcii· . 
b "· c1es ardzo z 1\voiei 
d 

.. „„rado 
eczme dziękuje 

list. my 7.a 

Szczególnie ntiło 
0 

nak odnotowć kol , 
· b' 'Jnr Jaw ezmteresown,. 
ści ludzkiej. Pan~J ~. 
karka, znając sytua, 
fata, dostosowała 5 • 

wakacyjne tak, :;Je 
on . skorzystać z : 
Dla sprawiedliwośc' 

• I 
mmamy, że nagrod 
szym konkursie uru~ 
A • n 

gencJa „PRIMA" z B 
stoku (ul. Sienkiewici.a 
435 525), która ma 
przedstawicielstwo ta 
Łomży (Al. ugionów 
40 22). 

TELE-MAT 
(ciąg dalszy) 

. Z wyjaśnieniami 
(~,Kontakty" 40/621) 
się; Pan T. Węgrzycki 
mówił tylko, że za 
nie w telewizji całkowi! 
ponosi nomenklatura 
roczne upalne lato! 

Nagminne zaklóce 
odbiorze telewizji za 

,\~ .. 
·~C~ry ODDZI 

} występują: 
~es. k 
dJJiowoarne_ry a 
polityk me. c 

tarni bojąc się 
~ jej koleżank~ 
dżUoglę, walczyc 
!l{INI" - kon: 

; i Catherine O r . 
oobą filmu JCSt . 
tii". Podupadaj 
'w finansowych 

Dużo ładn) 

JEZUS z NAZ 
Zeffirelli. Wys1 
ale, Anth~ny Q 

t~a epope1.a s~1 
ticb wypow1edm 
którzy go otacz 
1awił barwną ! 

Mesjasza. W fil 
)EZ SZANS" -
puje: Rachel W~ 

fy pilk.arz. wym 
ia1pok0Jente zac 
cznych piękno~ 
·wania dzicwc 
kance. 
,w IMIĘ o.nov 
Występują: Cyntl 
na z największy 
i.Kongu zaczyna 
'mafii interesy p1 
· jest jej przym 

z chwilą, gdy firmaa----­
Gdynia-Orłowo posl il)'Slkie filmy p< 
k . , ionów 7, ul. K! 

s arcie opornych i ia l; Stawiski, 
tych, którzy sobie n 
czą jej usług lub ~c·„---­
rych po prostu nie s 
taki luksus. Wówr:IJ 
poczęły się podłączen' 
łączenia itp„ a w 
zakłócenia, które u 
liwiają normalny 
wolnym kraju mojej 
mej Telewizji Polskiej. 
abonament i czynsz, 
za antenę. Firma 
może mi tego prawa 
rać. O ile nie m 
nej możliwości, a 
korzystać ze zbioro 
teny, to proszę za . 
tych, których odlącttl 
niej bezprawnie w 
pokojową paraboliczni 
- lOO. Jej koszt (wraz 
-.yłką) 150 tys. zł. 
terwencję prosz~ P 

monterów, a 01e 
'strzów oraz proszę 1 

na prawdziwych fach 
firmę przystało, P.~ 
ze swoim odbiorn~te 
na początku swo~j 
ności firma MTX. , 
wała), a nie rozstraj3C 
odł3iornik. 

Panowie, paze~ . 
..;zmal nie przyspozy 
ani klientów, ani uzn 

(imię~ n 
do wiadomośet 

ILEUSZ POE 

Ze 
ta się k~iążka p 

· pl. „Nie ma W): 

'. Nota biografie 
ie autor (ur. 192 

llt)chczas 13 tomi! 
•Jiiór wierszy „D: 
z okna" (1990), 

n o bł. Honoracie 
'era w 1990 r. \I 

lliiór opowiadań , ' „ 
Diony" (1991). 
,J~awca nie wymit 
rumu, zbiorku w 
nka7.ał się w 1987 
. o nim, ponie' 
n~wej książki KL 
·ciąg lego tomu. 
".ierszy był męż 

lnb1eta: 

trzy przez zakm 
skrawek Europ 

(„Ta ,, 

oś zgubił chustk 
ak pożegnania 
dości lub łez 

ja Kulki jest 
~i~tości. Świ 

n CJe I _przemyśh 
1~Y rownież w I 
zbiorku: 
Io.letni kolumb 
z1ennie w pew4 
~vają na nm1 
erykę 

la • (,,Próba ( 
nie stroni leż 

„lllroku Tartaru 
.nioj obr ' on cy 



Jakci1'• c' " • •es 
~ojej rado 
lz1ękujemy Ił 

>lnie miło 
t • n 

() owe kolejn1 
teresownei . . . ~~ 
oeJ. Pani 
nając sytua, 
osowata swoje 
e tak, aby 
zystać z n 
.wiedliwości 
że nagrodę 

11kursie ufun 
,PRIMA" zB 
• SienkiewiCl.1 
1, która ma 
vicielstwo ta 

\I. Legionów 

fELE·MAT 
:ciąg dalszy) 
rjaśnieniami 
ty" 40/621)z 
r. Węgrzycki 
lko, że za 
~wizji całkowi! 
omenklatura 
>alne lato! 
1ne zakłóce 

telewizji za 

, · c~'Y ODDZIAŁ" - sensacyjny, prod. USA. Rez. Lawrence 

JO Występują: Linda Blair i James Van Patten. 
des: woamerykańscy terroryści porywają córkę znanego sc­
dn'0rtyk nie chce ryzykować angażowania się w walkę z 
Po.' bojąc się utraty głosów wyborców. Na ratunek po1wanej 

~1~~1 koleżanka i dwóch znajomych. Muszą przedzierać się 
. Je) lę wałczyć z bezlitosnymi mordercami. 
dżUOg ' ' S . 
[l(INI" _ komedia erotyczna, prod. U A. Występują: Jack 

J i Catherine Oxenber~. . . . 
r b filmu jest Cathenne Oxenberg, Amanda z tclewizyJneJ 
„~ Podupadająca agencja reklamowa próbuje ratować się z 

••
11
: finansowych organizując konkurs na najciekawszy kostium 

w Dużo ładnych, zgrabnych dziewcząt, zabawne Sytuacje. 

EZUS z NAZARETU" - psychologiczny, prod. USA. Reż. 
J Zeffirelli. Występują: Robert Powell, Anne Bancroft, Claudia 

ale, Anthony Quinn. . . . , 
k~a epopeja s~nneg? włos.k1ego rezy~e;a .. Zeffirelh podkreslał 
'cb wypowiedZLach, ze chciał pokazac swiat Jezusa Chrystusa, 
. ~órzy go otaczali. Twórca nie trzymał się wiernie Ewangelii. 

iai~ł barwną społeczność żydowską czekającą na przyjście 

Mesjasza. W filmie występuje plejada wielkich gwiazd kina. 
;EZ SZANS" - obyczajowy, prod. USA. Reż. Taylor Hakword. 

ipuje: Rachel Ward i James Wood. 
piłkarz wynaj~uje się do różnych . zajęć. ~gadza . się 

r.11pokojenie zachcianek bogatego człow1eka, kto1y poząda 

·rznych piękności. Piłkarz wyrusza do Meksyku i zamiast 
·wania dziewcząt do haremu, zakochuje się w śl icznej 

kance. 
,IV IMIĘ OBOWIĄZKU" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Chris 

Występują: Cynthia Khan. 
na z największych i najpotężniejszych rodzin przestępczych w 
„Kongu zaczyna tracić swoich ludzi, maleją jej zyski. Po śmierci 
mafii interesy przejmuje jego córka. Wkrótce dowiaduje się, że 

·,jest jej przyrodni brat, który chce przejąć imperium. 
, gdy firma._ _ __________________ _ 

'izystkie filmy pofeca sieć wypożyczalni video „Deda": Łomża, 
>rłowo post ionów 7, ul. Ks. Janusza, ul. Broniewskiego 14; Nowogród, ul. 

:>parnych i tcia 1; Stawiski, kawiarnia „Doris" i Piątnica, ul. Szkolna 16a. 
)rzy sobie n 
1sług lub tyc·•------------------­
prostu nie s 

a,;;;;;;;.;.;;..;;;..;;...;.;.;;.;..;_ 
ms. Wów~ 
;ię podlączen' 

itp„ a w 
a, które u 
1ormalny 
kraju mojej 
wizji Polskiej. 
nt i czynsz, 
ę. Firma 

Zamyślenia 

tego prawa 
ile nie rn 

:liwości, a 
ze zbioro 
proszę za 

rych odłąCZ'fl' 
prawnie w 
l paraboliczn~ 
koszt (wraz 

50 tys. zl. 
proszę ~ 

'1.1 a nie 
r~z proszę I 
Jziwych fac~ 
zystało, P.~ 
1 odbiornik1e 

ątku swo~j 
ma MTX 
1ie rozstrajać 

~la się k~iążka poetycka Jana 
·pt. .,Nie ma wyjścia z labi­
'. Nota biograficzna powi.ada 
ie autor (ur. 1937) opubliko­

~l)chczas 13 tomików poezji, w 
•)Mr wierszy „Dla ciebie ten 
zokna" (1990), tekst do ora­

mo bł. Honoracie Koźmiliskim 
'era w 1990 r. w Warszawie) 
~!ór opowiadań „Obcym wstęp 
mony" (1991) . 

)dawca nie wymienił, nie wie­
tzemu, zbiorku wierszy Ten" 
aka1.ał się w 1987 roku. Wspo: 

. o ~tim, ponieważ pierwsza 
n~weJ książki Kulki, to jakby 
c1.ąg tego tomu. Wtedy boha­
~1erszy był mężczyzna, teraz 

lobie ta: 

trzy przez zakurzoną szybę 
skrawek Europy _ 

(„Ta " podmiejskim 

. autobusie") 
os zgubił chustkę 
ak pożegnania 
~ości lub łez 

(„Ta milcząca 

. nieobecna") 
~a .Kulki je.st zakorzeniona 
~t~tości. Swiadczą o tym 

ij Cje I _Przemyślenia, na które 
~y rownież w kolejnych czę­
<oJOrku: 

!~letni kolumbowie 
Zie ' nnie w pewexie 
Ki)ivają na nowo 
ery kę 

la . („Próba opisu miasta") 
nie stroni leż od ironii 

.lllroku Tartaru 

nioi obrońcy 

cóż mi z tego 
że są w mym orszaku 

(xxx „w nocy wyłania 
się łęk") 

Nawet kolędy (część IV lomu) 
pełne są sakrazmu. 

Na przystanku autobusowym 
stoi zmartwiony Józef 
wypatruje światła 
w śnieżnej zawiei 

(xxx „Na p1-tystanku ... ") 
Tom zamykają wiersze religijne 

(cykl „Kamienie wołać będą") 

czy obok nas 
nie upada ktoś 
z ciężkim krzyżem na 

ramieniu 
(XXI „Wśród nędzy 

i podłości„.") 
Redaklorzy Oficyny Wydawniczej 

Lalona uszanowali niebanalne za­
myślenie poety nad losem czło­

wieka, majestatem śmierci, świa­

tem; pot.-zebą definim\ania łęk{>w 

i zagrożeń oraz szukania dróg 
ocalenia popt~zez poel)ckie · słowo. 

Uszanowali w'ęc również publicz­
ność czytelniczą. Otrzymaliśmy cie­
kawą książkę o wspaniałej szacie 
edytorskiej. O opracowanie gra­
ficzne zadbał mieszkający w Łomży 
artysta plastyk Stanisław Kędzie­

lawski. 

JANUSZ BERNER 

Jan Kulka: „Nie ma wyjścia z labi­
ryntu", Oficyna Wydawnicza Latona, 
Warszawa 1992, s. 94. Tom wydano z 
funduszy Urzc;du Wojewódzkiego w 
Łomży. 

apa~eści 
kapliczne 

W Małym Płocku, tuż przy 
dawnym trakcie, a dzisiaj szosie 
Łomża - Kolno, z chylącej się 

kapliczki, od co najmniej stu lat, 
spogląda na przechodniów święcy 
Jan Nepomucen. W popękanej 
drewnianej szacie, bez dłoni, z 
drewnianym ramieniem. 

Nikt nie wie, dlaczego właśnie 
on patronuje Małemu Płockowi, 

kto go wyrzeźbił i w jakiej in­
tencji. Helena Żebrowska ponad 
trzydzieści lat temu kupiła pose­
sję razem z kapliczką, ale także 
niczego nie dowiedziała się o 
jej historii. Starsi ludzie mówili , 
że święty Jan „był tu od za­
wsze". Mąż Heleny Żebrowskiej 
próbował sam ratować kapliczkę 
przed zniszczeniem. Naprawiał 

daszek, wzmocnił podstawę. Ale 
dzisiaj, choć święcy Jan dziel­
nie opiera się czasowi , drobne 
naprawy nie zastąpią pomocy 
konserwatorskiej. 

Zofia Konopka z pobliskich 
Mściwuj łączy z kapliczką wspo­
mnienia z dzieciństwa. Wtedy 
wraz z rówieśnikami należała do 
katolickiego stowarzyszenia. Ów­
czesny proboszcz Małego Płocka 

często organizował dzieciom naj-

n -
różniejsze zabawy, połączone z 
nauką o Bogu. „Chodźmy na 
rozstańk.i do Jana", rzucał hasło. 
Tu modlili się i bawili. 

Mały Płock ma jeszcze dru­
gie kapliczkowe miejsce kultu, 
usytuowane przy dawnej głównej 
drodze przez wieś, a dzisiaj obok 
szosy Łomża- Kolno. Murowaną 
kapliczkę. z 1912 roku wieńczy 
metalowy· krzyż z figurką Chry­
stusa. Ale w kamiennej wnęce nie 
ma ani drewnianego, ani kamien­
nego świętego. Za to z daleka 
przyciąga wzrok biały drewniany 
aniołek z XVIII wieku! Farba 
złazi z niego płatami, dziur i 
szczelin w nim bez lik-u, a on 
ręką, wy1waną z ramienia, wska­
zuje drogę do kościoła. I tak.i 
był sens ustawienia aniołka w 
cym właśnie miejscu. Ludzie nie 
pamiętają, któ1y proboszcz i skąd 
go tutaj przyniósł, ale wiedzą w 
jakiej intencji. W pobliżu ka­
pliczki znajduje się (na razie za­
mknięta) restauracja „Oleńka"; 

miejsce o złej sławie nie od 
dzisiaj. Ksiądz umieścił aniołka 

w kapliczce tak, by jedną ręką 

wskazywał drogę w przeciwnym 
kierunku. (gab) 

KAROLINA LIBERADZKA 

R y SU NEK nadesłany na konkurs 
plastyczny ,,Kontaktów" 

13 
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DLICVJNA 

ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator Międzyrejonowego Działu Śledczego w Łomży aresztował 

tymczasowo 37-letnią Urszulę M. z Grajewa, podejrzaną o wyłudzenie z 
miejscowego Państwowe~o Banku Kredytowego 200 mln zł kredytu na 
uruchomienie działalności gospodarczej, której nie podjęła. 

• Prokurator rejonowy w Łomży zastosował dozór policji vvobec: 42-
-letniego Andrzeja N., bez stałego miejsca zamieszkania, podejrzanego o 
kradzież kożucha na szkodę Bogumiła K.; 27-letniego Dariusza R. z Suwałk, 
podejrzanego o współudział, z użyciem noża, w zmuszaniu Mścisława P. 
do wydania pieniędzy; 36-letniego Stanisława K. z Łomży, podejrzanego o 
zniszczenie mienia wartości 3 mln zł na szkodę Jolanty S. 

• Prokurator rejonowy w Zambrowie zastosował dozór policji wobec 
Waldemara K. z Zambrowa, podejrzane$o o uporczywe uchylanie się od 
płacenia alimentów na utrzymanie nieletniej córki. 

WYPADKI DROGOWE 
• We wsi Czarnowo Undy (gm. Kulesze Kościelne) kierujący polonezem 

Andrzej G. z Zawad nie zatrzymał s ię przed znakiem „stop" przed nie 
strzeżonym przejazdem kolejowym i wjechał wprost pod pociąg relacji 
Ostrołęka - Łapy. Samochód pchany był po torach 35 m, ulegając zniszczeniu 
na około 30 mln zł. Kierowca nie doznał żadnych obrażeń ciała! 

• W pobliżu Siemienia (gm. Łomża) kieruj ący polonezem Aleksander 
K. ze Świdnika zjechał na lewy pas ruchu i zderzył s ię z jadącym 
z przeciwnego kierunku fiatem 126p, którym kierował Zbigniew K. z 
Łomży. Na skutek odniesionych obrażeń kierowca „malucha" zmarł w 
szpitalu. Aleksander K. spowodował wypadek pod wpływem alkoholu. Został 
tymczasowo aresztowany. 

• W pobliżu wsi Cibory Kozaczki (gm. Zawady) kierujący mercedesem 
Erich W., obywatel Niemiec, najechał na tył nie oświetlonego ciągnika, 
którym kierował Marek Ł. ze wsi Dojlidy Górne (woj, białostockie). Kierowcę 
i pasażerkę mercedesa, Beatrycze W., z obrażeniami ciała przewieziono do 
szpitala. Kierowcę ciągnika i jego pasażera, Tadeusza J., osadzono w areszcie. 
Obaj byli pod wpływem alkoholu (ponad 2 prom.). 

• W Sokołach na ul. Kolejowej samochód o nie ustalonej marce potrącił 
75-letnią Janinę R. ze wsi Kruszewo Głąby (gm. Sokoły), która dE>znała 
wstrząśnienia mózgu. Kierowca zbiegi z miejsca wypadku. 

9c.i,s folo. 
~!>· 

. . 7.apewni Ci najbardziej profesjonalną obróbkę 
„ ... „(~. Twoich materiałów fotograficznych na najw}'Dzej 
~; '·~ jakoki ~ japom.kiej firmy NORITSU. 

~ ~ :~*FoToG&4FUi TY - WYWOŁAMY MY 

•zdjęcia już · po jednej odzinie 
• zdjęoa paszportowe po J minutach 

ETERNIT FALISTY Z IMPORTU 
Cena: 25.000 zł za arkusz, niska fala. 

Sprzedaż: Firma „Terrazyt" 
18-400 Lamia, uL Spokojna 210 

tel. 65-65, fax/tel. 4t-4t, the. 852222 K-1791 o 

ŁOMŻA, UL. RADZIECKA 3, tel. 160-168 
Naprawy, przestrajanie, zdalne 

sterowanie, regeneracja kineskopów, 
ATARI TURBO. 

Ekspresowe usługi domowe. 
K-1634 

r----------.......iczERW~ 
LATARN SKLEP OGRODNICZO-SPOZYWczy 

rn~o~~~ 
ŁOMlA, ul. Piaskowa 32, 

tel. 27-71 
OFERUJE: kwiaty doniczkowe, ziota. 
stodycze, owoce, krzewy, drzewa 

owocowe, byliny. 

FIRMA ,,PA -
oferuje 

węgiel brunatny o wysokiej 
kaloryczności około 5.500 ccal. 

(~ena zbytu promocyjnie po 
350 tys. za tonę 
LOCO - Sokółka. 

FIRMA „PA - CO", Łomża, 
tel./fax. 160-933. 

r wiem, dlaczego tai 
jak ,Olimpia" Zam! 
zbeniaminkiem „W: 
~~dranse gry należ: 

W tym czasie stop 
ę w polu i zdob 
rozegranej akc.:j i. 

~kilku miesięc)'. 

~~~~~IQj~~IQj~~Qij~~Qij~~Qij~~~QQl~~al Genadij Kud' • ·Janusz Cudnoch, c 

l§~~§~~~g?~~l-t~~g~~~;;E·ccgonaczystą po: 
ka i było 1:0 dla ~ 
ix\źniej, z przyczy1 
ialych zambrowian 

i-::~~~. Przecież nie wyE 

1. dachówki: 
- karpiówka, 
- marsylka - zakładkowa, 
- holenderska - esówka 
2. gąsiory dachowe 
3. cegóy elewacyjne 

ani też „Wannia" 
1\mczasem pne\\ 

· a im dwa gole i d\ 
· ~,Olimpia" zaczęł 
~)11iku. Wszak od d 
ię to kończy. Teraz 
· m', a „Olimpia" \\ 
1onią". Nie mogę op 

4. płytki elewacyjne i posadzkowe 
5. eternit falisty - niska fala w cenie 25.000 zł. za ark"'"lr-----­

PONADTO OFERUJEMY: 
- konstrukcje kompletnych hal stalowych wraz z pokryciem. 

Ceny od 120 mln zł. 
- betoniarka o poj. 750 I - ceny od 40 mln zł. . .. 
- meble kuchenne z drewna litegJ (niska cena, wysoka 1ako~l. 

Zamówienia i sprzedaż: 
Firma „TERRAZYT" 

Łomża, ul. Spokojna 210 
teł. 65-65, fax/tel. 41-41, tlx. 852222. 

Posiadamy polskie świadectwa jakości. 
Zapewniamy ciągłość dostaw. 

- ZAPRASZAMY -

Wyrc 
. Pani mg1 
1Panu mgr i1 

TEśC 
sktadaj 

Telefoniczna l:Jczność 
satelitarna z całym 

światem! 

li 

recepcja Hotelu ·„Polonez 
w Łomży, ul. Rządowa 1b 
Serdecznie zapraszamY· 

R~ON'~AKTY 
W~~Uje zespć 
St a Ysław Toc 
M~le Współprac 
M'cha!czyk-K oi 
'Nateria/ów nie 
S Ydawca· G . 
klad: AUH r, 

Druk: SPpp"F 
~ilos~~ni a Pd 

tresc ogfos;, 

~KONTAłOY 



- ....... czERWONE 
LATARNIE 

am, że większość k.ibic?w z 
JlilSZCZ .1adala się w poniedzmłek . prz)'g.. 
.... Ob~ nasze zespoły przegrały 
u1.hgl. ki po czym oba zajęły po­
~J~ed~io zagrożone spadkiem. 
~ ŁKS różn~c~ ~unktow~ s~ 
. Dość powiedz1ec, ze do . szosteJ 

'. . dzieli łomżan ledwie trzy 
hgl . „ kilk W tyJ1J sezon_ie, _co JU~ a-

. JXJ<lkreślałem, hga J~St '."'Y.l~tkowo 
t · ws7Vstko moze się Jeszcze 
(J8113 I ~, • • ] • 

Al to stwierdzenie wca e nie 

===~!I'' ·ee· optymistycznie. ŁKS do ~l!ID1e . 
. w Reszlu przygotowywał s ię 
.~ Od dawna wiadomo, że najgroź­
. czem Orląt" jest Sosnowski. WLOM 

Jje ajentaa 
vadzenia 
~Y Wodnej 
7ownikach. 
~t czynny 
'.onowo. 
ri przejęcia 
do ustaleni 
rK Łomża 

I 

47-18 
I 

ro gra " , • • 
tralizowac Mariusz Połtorzecki 

zneu , • Zb" 
'i1l się powierzyc go opiece 1-

~owalskiego. Uznał, że Marcin 
, . ma zbyt mało doświadczenia, 
, ać to zadanie i ustawił tego 
,,on . ł . 
w pomocy. W pierwszeJ po owie 
ebiegała zgodnie z łomżyńskim 

jl W 50 minucie Zbigniew Kowalski 
il pilkę sp:z~d b~amki, przejął ją 
ki i umiescił w siatce. ŁKS ruszył 

1 
u Jecz jak to w ReszJu, sędziowie 
'gali chwytania naszych za szyję, 

· popychania, przy~ywania za 
·Bardzo dobrze grający w tym me­
~nej Ciszewski schodził do szatni 

!;ójnie długimi rękawami. Docho­
do pilki Zbigniewa Kowalskiego, 
ki zwyczajnie przewrócił i strzelił. 

-;;==~ panych sparował piłkę, ale wo­
p itki Czepiela był bezsilny. Trzecia 

~czyńska1 
)dzinach ' 
00-16.00. 

~okiej 

OO ccal. 
• ue po 

~a. 

~omża, 

dla „Orląt" padła po kontrze i 
ną strzeloną prawidłowo. Mimo to 

ckzrezygnowal. Po akcji Wojciecha 
'ego z „Wową" Gawrylowem, ten 

' uzyskał trafienie dla łomżan. Potem 
e rzut kamy nie wykorzystany 

Zbigniewa Kowalskiego. Gdy po 
· p~ki przez bramkarza gospodarzy 
~ ją dobić, sędzia przeIWał grę i 

mu żółtą kartkę. Do końca meczu 
fila minut... 
i wiem, dlaczego tak doświadczony 
jak ,Olimpia" Zambrów przegrywa 
zbeniaminkiem „Warmią"' Olsztyn. 
lwadranse gry należały do zam bro­
'11 ~m czasie stopniowo uzyskali 
'I w polu i zdobyli bramkę po 
' rozegranej akcji. To była „Olim­
Fd kilku mies ięcy. Pilkę na prawą 

vi.ri~.: jXXlal Genadij Kudej, tam doszedł 
WllAl„M1•· 1anusz Cudnoch, dośrodkował do 

~~~~~.ccgona czystą pozycję Zbigniewa 
~ ka i było 1:0 dla gospodarzy. Już 
"'x;C;<i9~~ijilźniej, z przyczyn zupełnie nie­
- ialych zambrowianie oddali pule 

pokryciem. 

. Przecież nie wyglądali na zmę­
ani też „Warmia"' dotąd nie była 
1\'mczasem przewaga olsztyniiln 

.'. a im dwa gole i dwa punkty. Zbyt 
~,Olimpia" zaczęła bronić korzy­
~)11iku. Wszak od dawm wiadomo 
!~to kończy. Teraz ŁKS gra z „J e~ 
m', a „Olimpia" w Białymstoku z 

llonią". Nie mogę opm1ować drżenia 

JAN /\UT 

ŻALUZJE 105.000 m kw. 
„ŻALMAL" Łomża 2J -OO. 

K-1661-o 
ŻALUZJE produkcja. Łomża, 

teł. 62-65. 
K-1746-o 

VIDEOFILMOWANIE. Sa-
dzonki porzeczki. Najtaniej. 
Łomża, Sniadeckiego 6/3, teł. 

169-101. 
K-1351-oo 

VIDEOFILMOWANIE. Łom­
ża, ul. Bawełniana 26. 

K-1569-oo 
VIDEOKAMERĄ - Zambrów, 

31-99. 
K-1630-o 

FILMOWANIE, posadzkar-
stwo, cyklinowanie. Łomża, teł. 

20-88. 
K-1754-oo 

USŁUGI RTV, naprawy 
gwarancyjne i pogwarancyjne. 
WZT ELEMIS" i UNIMOR" " )' 
Gdańsk. Łomża, Sniadeckiego 
17, teł. 160-001. 

K-1756-oo 
UCHYLNE DRZWI GARA­

ŻOWE, blacha szwedzka już od 
3.000.000 zł. Łomża, teł. 67-63. 

K-1750-o 
DOM SPRZEDAM. Łomża, 

160-595. 
K-1728 

„ĄRJ<ADIA" - NIERUCHO­
MOSCI. Łomża, l\1ałachow­
skiego 3, teł. 169-908. 

K-1499-oo 
NIERUCHOMOŚCI - kupno, 

sprzedaż, wynajem. Okazja -
działki garażowe. „TYTAN", 
Łomia, Połowa 45, teł. 64-78, 
169-915. 

DZIAŁKĘ 
Łomża, 160-595. 

K-1753-o 
SPRZEDAM. 

K-1728-oo 
UKŁADANIE BOAZERII, 

podłóg, cyklinowanie. Łomża, teł. 
160-257. 

K-1719-o 

Wyrazy szczerego wspótczucia 
. Pani mgr. inz. arch. Alicji MIESZKOWSKIEJ vsoka jakoS:l. 

~2. 
iści. 

1 Panu mgr inz. arch. Jackowi MIESZKOWSKIEMU 
z powodu śmierci 

TEŚCIOWEJ i MATKI 
sktadajq pracownicy WBPP w Łomzy. 

SPRZEDAM M-4 (parter, z 
wyposażeniem na Kasztelańskiej, 
Łomża, teł. 57-48, po 16.00. 

K-1727-oo 
WYCIECZKI DO Kalinin­

gradu, udane zakupy. Łomża, 
teł. 168-375. 

K-1725-o 
TANIE USŁUGI hydrauliczne. 

Łomża, Dworna 23/31. Sprzedam 
owczarka kaukaskiego. 

K-1710-oo 
OŚRODEK AKUPUNKTURY, 

Masażu i Ziołolecznictwa 
Wschodu „ZUU ZUSAL". Le­
karze - specjaliści medycyny 
naturalnej z Instytutu w Ułan 
Bator przyjmują w Łomży, ul. 
Raginisa 24, teł. 27-13, codzien­
nie od 9.00-14.00 i 15.00-18.00. 
W Zambrowie, ul. Wodna 3, co­
dziennie od 10.00-17.00 (oprócz 
sobót). 

K-167-o 
SPRZEDAM SZAFĘ 3-

·drzwiową z łat trzydzie-
stych oraz segment „Hajnówka". 
Łomża, teł. 168-664. 

K-1768 
SPRZĄTANIE MIESZKAŃ, 

biur. Łomża, teł. 168-996. 
K-1766 

WYNAJMĘ mieszkanie na 
magazyn łub dla małżeństwa. 
Łomża, teł. 58-41. 

K-1764 
SPRZEDAM dom. Łomża, 

Kwiatowa 43, teł. 33-11. 
K-1765 

SPRZEDAM C-328, młocarnię 
prass. Zdzisław Bruliński, Rad­
goszcz 9, 07-414 Kleczkowo, woj. 
Ostrołęka. 

K-1769 
SPRZEDAM działkę (2.20 ha) 

z budynkami. Mieczysław Mo­
dzelewski, Mały Płock, teł. 51. 

K-1773 
OPEL VECTRA - sprzedam. 

Łomża, 160-595. 
K-1728 

SPRZEDAM Fiata 126p 
(1988). Łomża, ul. Śniadeckiego 
12/11, po godz. 16.00. 

K-1778 
KUPIĘ numer telefonu. 

Łomża, 39-21, godz. 9-15. 
K-1781 

DO WYNAJĘCIA pawilon 
handlowo-usługowo-biurowy, o 
pow. 40 m kw. w ciągu han­
dlowym przy ul. Małachowskiego 
w Łomży, teł. 169-073. 

K-1782 
DO WYNAJĘCIA pawilon 

handlowy z telefonem w cen-

trum Łomży, oraz cały dom pod 
hurtownię, itp. Łomża, 35-03. 

K-1783 
SUPER-FILMOWANIE, bez­

konkurencyjna jakość, czołówki, 
montaż cyfrowy, efekty nume­
ryczne, plastyczne. Łomża, teł. 
168-085, po 15.00. 

K-1784-o 
TANIO SPRZEDAM nowy 

czarno-biały segment. Łomża, 
teł. 66-35 . 

K-1785 
POSIADAM na peryferiach 

Łomży do wynajęcia lokal 120 m 
kw. (co, siła, woda) na produk­
cję, handel, usługi. Teł. 160-478, 
po godz. 18.00. 

K-1786 
SPRZEDAM samochód Star 

A-200 (1980 r.). Łomża, Mickie­
wicza· 25, teł. 32-64. 

K-1792 
STOLARNIA, Rudka Skroda 

6, k.Bałik. Oferuje w ciągłej 
sprzedaży: deski podłogowe, bo­
azerie i listwy. Zapraszamy w 
godz. 7 .00-22.00. 

K-1795 
JĘZYK NIEMIECKI - nauka, 

korepetycje. Konarzyce 13. 
K-1797 

SPRZEDAM robura (1989). 
Łomża, teł. 62-20, do godz. 18.00. 

K-1793 
SPRZEDAM dom na os. „Ma­

ria"; Robura (1989 r.). Łomża, 
teł. 160-414. 

K-1798 
ŁADĘ 2107 - rok prod. 87-89 

kupię, teł. 28-67 w godz. 10-18, 
ul. Berlinga 12/46, wieczorem. 

K-1799 
SPRZEDAM Fiata pikap, 

rocznik 1986, maszyny do szycia 
„Minenva". Łomża, 160-661. 

K-1801 
SPRZEDAM - Łada 1300, 

1989 r. Łomża teł. 34-94. 
K-1802 

SPRZEDAM BMW-518 (1984 
r.). Stan idealny. Łomża, 57-70 
łub 23-25. 

K-1803 
KUPIĘ przedpłatę, teł. 169-

·155. 
K-1804 

AUTORSKA PRACOWNIA 
Projektowa „ARCUS ART", 
Łomża, teł. 169-155. 

K-1804 
(OGŁOSZENIA DROBNE 

„KONTAKTÓW' przez miesiąc 
znajdują się w komputerowym 
banku Informacji Handlowo­
-Usługowej, lei. 957.) 

Kolezance Bozenie MODZELEWSKIEJ wyrazy 
szczerego wspótczucia z powodu śmierci 

MElA „ 

sktadajq wspótpracownicy WBPP w Łomzy. 

K-1776 

R~ON'~AKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Lo,nża, Aleja Legionów 7 tel. 42-43, 42-44, 57-11 . 
W/a~ułe zespół :. Joanna Gospodarczyk, Gabor U. rinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna, Maria Tocka, 

" Io nez 
wa 1b 
zarnY· 

Stal Ys ai.y Tock1. (redaktor naczelny) . . . . . . . . . 
Mic~a1spo\pracuJą : Teresa Adamowska, Jacek Ch(i lew1ck1, Adam Oobronsk1, Macie) Gryguc, Stanisław Kędz1elawski , Krystyna 
Mat .czytk-Kondratowicz, Zdzisław Romanowski, ' l\/iesław Wenderlich. 
Wyct~!_;low nie zamówionych redakcja nie zwraca .:iraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 
S~lad· ca: , Gratis" - Spółka z o .o. Lomża, Aleja 1_egionów 7. 
Druk: s'pLJPH „Prima" ul. Sienkiewicza 3, Białystok , tel. 4 3 5-525. 
0910· . P „Pogoń" w Białymstoku, ul. Mickievv.cza 56. . 
Za tr~z-~n1a przyjmuje B iuro Reklam i Ogłoszet'l „KONTAKTOW", 18- 400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 42-43. 

se ogłoszeń redakcja nie ponosi oapowiedzialności. 

15 

KONTAKlV ·s 



:::.... 

) -

{~ ~ ~ ~ -~ l ,., 
Horoskop 

miłosny 

KOBIETA 

Posiada ciało o zgrab­
nych i zaokrąglonych 

kształtach. Rysy raczej 
drobne, a spojrzenie 
często fascynujące. Ma 
ogromny, wybuchowy 
trwały temperament se­
ksualny. Jest bardzo po­
budliwa, niezmiernie wy­
magająca i ma ogromne 
potrzeby erotyczne. Nie­
które z kobiet z tego znaku 
sprawiają wrażenie chłod­

nych i nieśmiałych, gdy 
jednak mężczyźni wykażą 
wobec nich nieco zdecy­
dowania, wtedy te panie 
ukażą swą namiętną na­
turę. Pani Skorpion ko­
cha gorąco i namiętnie, 
ale jest też bardzo za­
zdrosna. W swym uczu­
ciu może zatracić poczucie 
rzeczywistości. Ma zwykle 
bardzo wielu partnerów i 
to nawet w zaawansowa­
nym wieku. Lubi męż­

czyzn odważnych, zdecy­
dowanych, inteligentnych 
i z temperamentem. Od 
partnera żąda wierności, 
miłości oraz zapewnienia 
komfortu materialnego. 

MĘZCZYZNA 

Pan Skorpion podnieca 
się szybko i na długo, 

a potencję ma · bardzo 
dużą. Jego życie ero­
tyczne jest niezwykle bo­
gate. Skorpion posiada 
zdolności uwodzicielskie, 
stąd też ma dużo part­
nerek. W czasie zbliże­
nia nie jest żywiołowy 

czy pomysłowy, ale wyka­
zuje ogromne możliwości 
fizyczne, uzupełnione du­
żym doświadczeniem ero­
tycznym. Wykazuje dużą 

pomysłowość w zdobywa­
niu kobiet. Uwodzenie czę­
sto traktuje.jak grę. Pra­
gnie dominacji, dlatego 
też dąży do tego, aby 
aktualną partnerka była 

w pełni uległa. Ceni ko­
biety z silnymi charak­
terami i pełne tempera­
mentu, które jednak nie 
mają nad nim przewagi 
w żadnej dziedzinie. Skor­
pion potrafi kochać głę­
boko i namiętnie, choć jest 
bardzo zazdrosny. Pra­
gnie partnerki powabnej, 
inteligentnej i gospodar-
nej. 
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• K[RZYZOWKA 
POZIOMO: 4) zawołanie, 8) brzeg, kant, 9) załoga łodzi wioślar­

skiej, 10) część ogrodu z.i;óżami, 13) wynik, 16) rodzaj papierosa, 
17) jednostka floty wojennej, 19) zmuszenie kogoś do czegoś, 22) 
siła, moc, 23) producentka żółci, 24) afisz. 

PIONOWO: 1) czyrak, 2) podwładna juhasa, 3) wyspa wchodząca 
w skład Aleutów, 5) inny wagon, 6) śnieżna zadymka, 7) część meczu 
piłki wodnej, 11) obejmuje po kimś stanowisko, 12) na kopercie, 14) 
podziemny korytarz, 15) zmarszczka, 18) żartobliwie o żaglówce, 20) 
przenikliwe zimno, 21) prąd rzeczny. (HCL) 
Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciądu 10 dni od daty ukazania 

się tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
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NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 
ROZWIĄZANIE 

ROZETY 
Z NR. 4 0 

Prawoskrętnie: szczęk, p~-

cina, odstęp, wiązka, stępak, 

strych, rycerz, grzęda, poręka, 

zastęp, bruzda. · 

Lewoskrętnie: szczep, sę­

dzia, wdzięk, piętka, strzęp, 

stępka, wyzysk, grzech, po-

ręcz, łazęga, kratka. 

Nagrody wylosowali : ZO­

FIA KALINOWSKA z Łomży 

- zegarek oraz książki : DO­

ROTA DŁUGOBORSKA z 

Zambrowa, IGA KUCIK z 

Ełku , ANETA MIECZKOW-

SKA z Łomży, MAREK 

RYCKI z Kolna, WALEN­

TYNA SARNACKA z Za-

mbrowa, KATARZYNA SĘP 

z Białegostoku, CECYLIA 

TURKOWSKA z Łomży, 

IWONA WALIŃSKA z Gra­

jewa, WERONIKA WOLSKA 

z Białegostoku . 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra-

szamy do redakcji, książki 

wysyłamy pocztą. 
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